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• Wiosną do-szkoły najlepiej na rowerze... • Książek jest duzó, ale .lektur wciąż za mało • Taka śliczna trójka wypełnia każdą wolną chwilę
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WIZYTÓWKA 

GMINY
• Gmina Ulan-Majorat (woj. 

bialskopodlaskie) to: 82 tys. 
mieszkańców, 20 wsi, 1550 gos
podarstw, 10 tys. hektarów, w 
tym 8,8 tys. ha użytków rol
nych.

• Na obszarze 4,4 tys. ha 
uprawia się zboża (przeciętna 
z hektara 28 kwintali), na 2,1 
tys. ha ziemniaki (240 q a ha). 
Na łąki i pastwiska przypada 
1,5 tys. ha. Na pozostałych 
gruntach sadzi się warzywa, 
buraki, rzepak.

• Pod względem wartości 
sprzedaży z jednego hektara 
gmina zajmuje trzecie miejsce 
w województwie. Rolnicy in
dywidualni dysponują 160 ciąg
nikami wraz z pełnym wypo
sażeniem maszyn rolniczych. 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
posiada 56 traktorów, kilkana
ście kombajnów zbożowych, 
ziemniaczanych itp.

• © Dla uczczenia 35-lecia PRL 
rolnicy podjęli wiele czynów 
społecznych. Między innymi 
wybudują 3,5 km nowych dróg, 
wyremontują 12 km starych 
dróg. założą chodnik na 
trasie Ulan-Stok, wyremontują 
świetlice w Ulanie, Sobolach, 
Wierzchowicaeh, uporządkują 
teren wokół gminnego ośrod
ka kultury, posadzą setki 
drzew przy drogach.

• Gminna organizacja par
tyjna liczy 330 członków i kan
dydatów. Działają oni w 20 
Podstawowych Organizacjach 
Partyjnych. Wśród nauczycieli 

150 proc, stanowią członkowie 
PZPR.
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HASZ REKONESANS
Tego jeszcze nie było. Sześciu naszych reporterów prze

bywało w jednej gminie. Plon tej dziennikarskiej wizyty 
owocuje w tym właśnie numerze!

-•ąk się żyje i pracuje nauczycielom i ich rodzinpm w 
sromie Ulan, w województwie bialskopodlaskim? W jakich 
warunkach mieszkają? Czym wypełniają wolne od zajęć 
w szkole godziny, popołudnia, niedziele? Traktują swoją 
Pracę na. wsi jako zło konieczne, czy też nie opuściliby swo- 
w n?'eis<'°wości za żadne skarby świata? Czy znajdują 

spoiny język z mieszkańcami, władza polityczną i ad- 
mmistracyjną gminy? Jakie są ich codzienne radości, ja

ro troski, zmartwienia? Czy chcieliby poprzestać na już 

osiągniętym, czy też marzą im się dyplomy magisterskie 
i studia podyplomowe? O tym wszystkim piszemy!

Ktoś może nam zadać pytanie, dlaczego dla naszej dzien
nikarskiej penetracji wybraliśmy właśnie gminę Ulan? 
Odpowiadając na to pytanie, pragniemy wyjaśnić, iż 
szukaliśmy takiej gminy, która znajdowałaby się w wo
jewództwie rolniczym, z dala od wielkich miast i centrów 
przemysłowych. Szukaliśmy gminy, która stanowiłaby pod 
względem warunków życia i pracy jakąś przeciętną kra
jową, ale w której prowadzono by to, co określamy: do
brą robotą. Gminy, której szkoła byłaby integralnie zwią
zana ze środowiskiem i współdziałała z nim na zasadzie 

pełnej wzajemności. Takich gmin wskazywano nam wię
cej, ale za wyborem Ułana przemawiała jeszcze przesz
łość tych ziem, które w naszej historii zapisały się straj
kami nauczycielskimi i chłopskimi, a także wielkimi bit
wami, że wymienię choćby Kock, Siedlce, Łuków czy Sto
czek Łukowski.

I jeszcze jedno: w niedzielę, 3 czerwca przypada Święto 
Ludowe. Tradycyjne, piękne święto polskiej wsi, wszyst
kich jej mieszkańców. Pisząc o Ulanie, oddajemy nasz 
głęboki pokłon wszystkim rolnikom. A więc tym, którzy 
nas żywią.
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Naszym rozmówcom zadaliśmy trzy pytania:
• Jaką opinią cieszą się nauczyciele u władz polityczno-administracyjnych 

gminy oraz mieszkańców. • Jak oceniają stan szkolnictwa i oświaty w gminie. • 

Jakie potrzeby nauczycieli oraz mieszkańców trzeba będzie realizować w pierw
szej kolejności.

•wszystko trzeba by pomazać zaró
wno młodzieży, jak i dorosłym 
Część zbiorów znajduje się w 
szkolnych szafach i można je niby 
oglądać. Ale laba Pamięci — ta
ka z prawdziwego zdarzenia — 
być rpusi. I pewnie będzie, gdyż 
plany rozbudowy szkoły mamy 
już opracowane. Trzeba tylko 
przystąpić do ich realizacji. Czy
nimy starania, aby fę ważną dla 
gminy sprawę ruszyć z miejsca. 
To sarpo dotyczy sali gimnastycz
nej i boiska.

••

silił

I sekretarz 
Komitetu Gminnego PZPR

CZESŁAW PARZYSZEK

JESTEŚMY
Z NICH DUMNI
Powiem krótko. Wysoko sobie 

cenimy naszych nauczycieli. Są 
bardzo dobrymi, ofiarnymi peda
gogami i wychowawcami naszych 
dzieci. Polowa spośród nich to 
członkowie partii. Są niezwykle 
aktywni, pełnią szereg odpowie
dzialnych funkcji. Dyrektor 
Zbiorczej Szkoły Gminnej jest ró
wnocześnie sekretarzem propa
gandy Komitetu Gminnego PZPR. 
Kierownikiem Gminnego Ośrod
ka Pracy Ideowo-Wychowawczej 
jest również nauczyciel. Trzech 
nauczycieli pełni funkcje pierw
szych sekretarzy Podstawowych 
Organizacji Partyjnych , w gminie. 
Dwóch wchodzi w skład Egzeku
tywy Komitetu Gminnego partii. 
Nauczyciele są radnymi. Wielu 
spośród nich to nasi wykładow
cy i lektorzy. Słowem, bez nau

czycieli trudno wprost wyobrazić 
sobie naszą pracę partyjną.

Jestem głęboko przekonany, że 
i mieszkańcy podzielą moją opi
nię. Proszę ich zresztą o to popy
tać. Nie zdarzyło mi się jeszcze, 
żeby któryś z obywateli przyszedł 
do mnie ze skargą na nauczycie
la. Jest wprost przeciwnie. Przy
chodzą wykłócać się ze mną o 
różne bieżące sprawy nauczycieli 
i szkoły. Przyznaję, w naszej 
Zbiorczej Szkole Gminnej jest od 
kilku lat za ciasno. I robi się co
raz ciaśniej. Dzieci przybywa, a 
mury wciąż te same. Nie ma już 
gdzie gromadzić pomocy nauko
wych, brakuje miejsca na Izbę 
Pamięci, choć cennych ekspona
tów pełno. W naszej wsi działali 
partyzanci. Pozostało po nich spo
ro dokumentów, mundurów, eks-

ponatów, odezw i ulotek. Mamy 
wiele pamiątek z okresu między
wojennego, z czasów, kiedy tu. w 
naszej okolicy, trwały strajki 
chłopskie i nauczycielskie. Jest 
wiele pamiątek z lat tworzenia się 
i utrwalania. władzy ludowej. To

Problem jest ważny z różnych 
względów Dotychczas nasi ab
solwenci; po’ ukończeniu ósmej 
klasy uczą się w Łukowie, albo 
w Radzyniu Podlaskim. Ale nasza 
szkoła będzie dziesięciolatką. W 
1988 roku będziemy mieć w dzie

siątej klasie — takie są. 
prognozy --- około 180 uczniów 
Będą to panowie po wąsem, wioż- 
na powiedzieć dorośli. Musim, 
już dziś myśleć o tym, ażeby zna, 
leźli w gminie wszystko, co w ty^ 
wieku jest potrzebne dla posze. 
rzania wiedzy, kultury osobistej 
Wiec po pierwsze; szkoła musi 
być wzorowa, przestronna, z gafa;, 
netami naukowymi, dużą salą gj, 
mnastyczną, boiskiem, basenem 
kąpielowym.. Te inwestycje mu. 
simy zacząć już teraz, ażeby nie 
zostać w tyle. To chyba logiczne i 
jasne.

I ostatnia kwestia, o które] 
chciałbym choć wspomnieć. Ro. 
bimy wszystko, ażeby naszym na- 
uczycielom żyło się dobrze, tak 
jak w mieście. Przede wszystkim 
więc mieszkania. Dom Nauczycie, 
la rozwiązuje nam część próbie- 
mu mieszkaniowego.' Mieszkania 
w tym domu nie odbiegają stan
dardem od budownictwa mjej. 
skiego. Chcemy przeznaczyć dla 
nauczycieli, pod budownictwo iń- 
dywidualne, specjalne działki 
Wiem, że wielu wychowawców 
chętnie rozpoczęłoby budowę 
własnego domku. Część z nich 
taki dom już zresztą posiada bądź 
buduje. Będziemy popierać bude- 
wnictwo indywidualne wśród na- 
uczycieli. Myślę zresztą, że na
mawiać nie będzie potrzeba.

W nśtjbfiżsżyćh kilku miesią- 
cach oddamy do użytku miesz
kańców Gminny Ośrodek Zdro
wia. Będzie to nowoczesny, pięk
ny obiekt, w pełni wyposażany, 
z mieszkaniami dla pięciu lekarzy. 
Będziemy budować wiejski dom 
handlowy, rozbudowywać nasz 
dom kultury. Słowem, nie daje- 
my 'się. nie chcemy zostać w tyle 
za innymi.

Dzięki pracy oświatowo-wycho
wawczej nauczycieli podnosi się 
systematycznie kultura rolna w 
gminie. Przeciętna zbiorów zbpż 
wynosi wprawdzie 28 kwintali z 
ha. ale mamy gospodarzy, którzy 
osiągają i 40 kwintali z ha! Chce
my do nich równać, przyspieszać, 
doganiać. Rzecz w tym, żeby to 
czynić szybko i sprawnie. (ZP)

Rolnik ? przewodniczący 
Komitetu Rodzicielskiego

roman wasak

ONI SIĘ Z NAMI

Jako przewodniczący Komitetu 
Rodzicielskiego powiem, że szkoła 
musi być rozbudowana. Bardzo w 
niej bowiem ciasno. Plany już są, 
trzeba tylko zabrać się do roboty. 
Rolnicy pomogą. Ja pomogę i in
ni. W czynie społecznym zrobimy 
wykopy pod fundamenty, zapew- 
nimy transport materiałów budo
wlanych. Nie będziemy szczędzili 
sil Gdy będą lepsze warunki w 
szkole, to i uczniom będzie lepiej.

Ja myślę, że mamy dobrych na
uczycieli Oni ta wychowali po
łowę gminy. Mnie wychowali, 
dziś uczą moją córkę. W zeszłym 
roku miałem w szkole dwoje dzie
ci ale teraz jedna córka uczy s ę 
w Technikum Rolniczym. Chce 
przyjść po szkole na gospodarkę. 
Czekamy na nią. Grunta maro 20 
hektarów. Specjalizuję się w ho
dowli krów. Dziennie sprzedaię 
jakieś 70—100 1 mleka. Do tego 
dochodzą świnie. Trzy tony mięsa 
rocznie. Może trochę mało. ale.

OŚWIATA 
W LICZBACH

^PLACÓWKI
Szkoły ośmioklasowe — 5
Szkoły filialne — 2
Przedszkola wydzielone — 1
Klasy przedszkolne — 3
Ogniska przedszkolne — 5

UCZNIOWIE
W szkołach — 978
W przedszkolach, kla
sach i ogniskach 
przedszkolnych — 129

NAUCZYCIELE
Ogółem — 54
w tym:

— z wykształceniem
wyższym 
magisterskim — 7

— z wykształceniem 
wyższym
zawodowym — 9

— z ukończonym SN — 21

— ze średnim 
pedagogicznym — 17
(z tego)

— aktualnie studiuje — 4
— przystąpiło 

do egzaminu 
kwalifikacyjnego — 2

DOWOŻENIE
’ Łącznie liczba uczniów — 141 

w tym:
— wynajętym szkolnym 

autokarem — 76

PRZEDSZKOLA
Dzieci w wieku lat 6 —

loo proc.
Dzieci młodsze —

25 proc.

ZŻYLI
jak powiedziałem, nastawiłem się 
na mleko.

Pamiętam dobrze ostatni rok 
przed wojną Ciężko nam tu byro. 
Bieda dokuczała. Ludzie strajko
wali. Dochodziło do starć z poli
cją. W czasie okupacji pomaga
liśmy — jak tylko kto mógł — 
partyzantom. I wyzwolenie pa
miętam. To była niedziela, 23 lip- 
ca 1944 roku. Najpierw przez wieś 
wiali Niemcy. Za nimi do wsi 
wjechały radzieckie czołgi. W 
dwa dni później witaliśmy pol
skich żołnierzy. Jeden z pułków 
kwaterował w pobliżu wsi, w zie
miankach żyli i w namiotach. 
Spotykaliśmy się z żołnierzami, o- 
ficerami. Dyskutowaliśmy o tej 
Polsce, która miała nadejść — lu
dowej i demokratycznej. Oczywi
ście, za taką Polską byliśmy.

Raz w miesiącu zbiera się w 
szkole Komitet Rodzicielski. Dy
skutujemy, postanawiamy. A to 
dożywianie, a to dojeżdżanie. W

B =' ZAWSZE NA NICH LICZYMY
. ■ ..i...

Jest dziś Ulan gminą zagospo
darowaną. Nie ma u nas na przy
kład odłogów. Każdy kawałek 
ziemi jest wykorzystany pod u- 
prawę. Problem tylko w tym, że 
brakuje rąk do pracy. U naszych 
gospodarzy można w czasie żniw 
zarobić pięćset złotych dziennie 
plus utrzymanie. Proszę tę sumę 
odpowiednio przemnożyć przez 
trzydzieści dni w miesiącu....

Mimo jednak tych trudności 
rolnicy sprzedają państwu, co na
leży i często z nadwyżką. Wielu 
prowadzi gospodarstwa specjali
styczne. Spośród nich jest .wielu 
młodych. I fakt, że wybrali po 
szkole zawód rolnika, jest zasłu
gą naszych nauczycieli, którzy po
trafili ukazać im całe piękno pra
cy na roli.

Często obserwuję nasze wycho- 
wawczyniennauczycielki biologii, 
które prowadzą uczniów klas 
starszych na lekcje do naszych 
przodujących gospodarzy. Rzecz, 
która może zdziwić. Bo to i wieś, 
i dzieci wiejskie, i jeszcze lekcja 
biologii u gospodarza. Ale na tych 
lekcjiach nasrze dzieci uczą się, jak 
dobrze gospodarzyć, obsługiwać 
maszyny itp. To popłacą. U nas 
młodzież coraz bardziej przeko

nuje się dó zawodu roln.ikó. Sta
wia jednak rodzicom warunki: 
zostanę na gospodarstwie, jeśli 
tata kupi traktor, maszyny rolni
cze, jeśli pozwoli mi zmodernizo
wać dom, założyć w nim wszyst
ko to, co potrzebne do kulturalne
go życia. I jest jasne, że rodzice 
godzą się z poglądami syna. Przy
kład stanowi — Jan Grochowski, 
który objął po ojcu gospodarstwo 
i w ciągu dwóch lat całkowicie je 
zmodernizował. Dziś hoduje 120 
sztuk trzody chlewnej, a będzie 
hodował 200 sztuk. Ten chłopak 
jest absolwentem naszej ‘szkoły. 
Takich jak on potrzeba nam dzi
siaj wielu.

Nasi nauczyciele są bardzo 
przywiązani do szkoły. Większość 
z nich urodziła się i wychowała 
na Wsi. Oni czują wieś, jej pro
blemy i sprawy lepiej niż nau
czyciele, którzy wychowali się w 
wielkim mieście.

Dziś wieś zmienia swoje obli
cze. Jest to wieś coraz bardziej 
nowoczesna i kulturalna. To. 'Wi
dać, to się rzuca w oczy. Szczegól
nie w sobotę i niedzielę, kiedy go
spodarze wyjeżdżają ^woimi sa
mochodami do rodziny, dzieci ży- 
jących w miastach. Rzecz tylko w

tym, że o tej nowej sytuacji wsi, 
gminy nic nie wiedzą na przykład 
działacze tak zwanych urzędów 
zajmujących się kulturą na wsi. 
U nas w Ulanie jest Dom Kultu
ry. Marny kino — ale filmy otrzy
mujemy najgorsze. Po prostu bu
ble, których nikt nie chce oglą
dać. I słusznie — sam nie chodzę 
do naszego kina — bo telewizja 
jest ciekawsza, lepsza, zawsze ak
tualna.

To samo dotyczy książek. Czy 
nasz wiejski dom książki musi 
handlować tylko pozycjami naj
mniej ciekawymi? Dotyczy to też 
— zaopatrzenia. Przekonanie nie
których naszych handlowców, że 
wieś ku,pi wszystko, to już ana
chronizm. Nasza młodzież niczym 
się dziś nie różni od młodzieży 
miejskiej. Mówię, oczywiście, o 
■wyglądzie zewnętrznym, ubiorze, 
stylu itp. I pomyśleć tylko, jeszcze 
nie tak dawno — bo trzydzieści 
pięć lat temu — nasza gmina była 
wsią biedną i zaniedbaną. U nas 
była ta osławiona Polska ,,B”. Za
cofana, przeludniona. Kto dziś o 
tym pamięta, spacerując wśród 
zieleni drzew, patrząc na muro
wane wille z garażami, ogrody 
pełne kwiatów... Proszę wybaczyć

tę poezję, ale życie w gminie — 
powiedzą to zresztą również nau
czyciele— staje się coraz cieka
wsze.

Ja kończyłem studia w Lubli
nie. Kiedy zaproponowano mi 
pracę tutaj, ogarnęły mnie wąt
pliwości. Gmina — jaka będzie 
moja perspektywa na przyszłość? 
Dziś nie żałuję decyzji. Wkrótce 
wykończę swój dom. Do miasta r- 
teatru, kina — mogę wyjechać 
każdego wieczora. Jeśli tylko 
mam ochotę.

Myślę, że w szkole ważna jest 
atmosfera prący. Dotyczy -k* 
szczególnie młodych nauczycieli,a 
dokładniej nauczycielek. U naś 
zatrudniliśmy kilka młodych ab
solwentek wyższych uczelni. Są 
zadowolone z pracy, z tego wszy
stkiego, co już osiągnęły.

A jeśli chodzi o naszą szkołę, t° 
chcę powiedzieć, że jej rozbudowa 
jest konieczna. Usprawnić też 
musimy dojazdy dzieci do szkol' 
Dotyczy to szczególnie dojazdów 
do szkół niżej zorganizowanych, 
filialnych. Rzecz tylko w tym, że
by poprawić drogi. Robimy t0 
systematycznie poprzez czyny 
społeczne rolników, młodzieży a 
także naszych nauczycieli. <ZP)

JAK ZE ZDROWIEM?
Odpowiada dr Mieczysław TCHORZEWSKI

Jak ze zdrowiem nauczycieli? Co 
dzieje się, gdy któryś z nich koczu
je silny ból gardła, głowy, a rtęć w 
termometrze gwałtownie skoezy w 
górę?

Wstąpiłam do Ośrodka Zdrowia, by 
zorientować się, jakie są w nim wa
runki leczenia, a także zadać tro

chę pytań kierującemu placówką, dr. 
Mieczysławowi Tchorzewskiemu.

Ośrodek przez długie lata nie miał 
szczęścia do personelu. Niemal bez 
przerwy zmieniali się jego kierow
nicy, w sumie byio ich już dwu
dziestu. Ale dr Tchórzewski jest tu 
już pełne trzy lata, do pracy w Ula

nie podchodzi z sercem, choć wa
runki nie są łatwe. W Ośrodku jest 
ciasno. Dwa gabinety i poczekalnię 
zorganizowano w wynajętych u pry
watnego właściciela pomieszczeniach.

— W jakich godzinach są one o- 
twarte?

— Pacjentów przyjmujemy co
dziennie od 7.30 do 15.30. To znaczy, 
ja — a jestem lekarzem internistą — 
i trzy pielęgniarki oraz stomatolog. 
Ponadto raz w tygodniu dojeżdża gi
nekolog i raz pediatra.

— Czy to wystarcza?
— Nie za bardzo, ale na razie są 

tylko takie możliwości. Dziennie 
przyjmujerny około 30 pacjentów, a 
bywa, że 40 i 50. Można im wszyst

kim udzielić fachowej porady. n1^ 
stety, jednak możliwości wzbogace
nia asortymentu usług medycznym 
są niewielkie, gdyż wyposażenie 
środka jest więcej niż ubogie. W«' 
ciwie' dysponuję tylko słuchawM- 
Żadnej aparatury, całym bogactwem 
jest waga dla niemowląt i— ctJ' 
tymetr krawiecki. Na szczęście m®' 
na kierować pacjentów do specja115' 
tów w Radzyniu. . ’
— Czy nauczyciele często przycboa»« 
do Ośrodka?

— Rączej, nie. Tutejsza kadra Pe
dagogiczna jest stosunkowo 
jej stan zdrowotny nie budzi 
szych obaw. Oczywiście, jak i 
nym, zdarzają się też nauczyciel01

Wizytą w gminie Ulan 
złożyli i teksty przygotowa
li: Hugon Bukowski, Cze
sław Górski (fotoreporter), 
Zbigniew Pawłowski (re
daktor naczelny), Hanna 
Polsakiewicz, Krystyna Ro
galska (kierownik Działu 
Szkolnego) i Halina Szym
czak,

tym roku w zimie i nasze drogi 
zawiało. Były przerwy w nauce, 
ale teraz nauczyciele nadrabiają.

Ja się bardzo cieszę, że nauczy
ciele wiele z siebie dają naszym 
dzieciom. W szkole są i zuchy, i 
harcerze, i chór, i zespól muzycz
ny i taneczny. Dzieciaki grają i
śpiewają, jak jacy artyści.

Ostatnio na zebraniu mówiliś
my. ażeby nauczyciele mieli zape
wnione lepsze zaopatrzenie w na
szym gminnym sklepie. Bo to jest 
tak. Oni przed południem uczą, a 
do sklepu przywożą towar też 
przed południem. Ludzie wykupią 
a dla nauczycieli brakuje. Nie
sprawiedliwie to tak. Podjęliśmy 
uchwalę, przekazaliśmy • komu 
trzeba i będzie lepiej.

I powiem jeszcze jedno. Czasa
mi to się czyta, że młodzi nauczy
ciele z oporem podejmują pracę 
w gminach. Ja to się im dziwię. 
Nasza gmina, a również i inne 
gminy, w Polsce, to już często 
prawdziwe miasto. Ludziom się 
żyje nowocześnie. Meble jak na
leży, telewizory też, łazienki 
a jakże. Zapraszam do siebie, do 
środka, to pan redaktor 'wszystko 
to będzie mógł, co mówiłem, po
twierdzić. (zp)
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Minto pracy w gospodarstwie, czas dla szkoły zawsze stę znajdzie

M

„ *stany grypowe, katary, angi- 
iaro ają też 0 so»ie znać niezaskaku- 
iar„ w, środowisku schorzenia 

czasami także bóle 
. we dość często występujące na ‘■yui terenie.

" n„dzie.ci szkolne?
Ośrodek prowadzi bi- 

tów, zdrowia sześclo-, dziesięcin- i 
tr»oJ.na?lolatk°w Inne w razie po- 
— p!!a-traf’ala do pediatry.

■ ra lest jednak tj lke raz w 
a dzieci w Ulanie wiele. 

Sytnanłl' lest t0 ztot pomyślna 
zhai»„-a'. ale luż wkrótce będzie 
ku leP'cj. bo jeszcze w tym ro- 

nowy Ośro- 
rowia- w dwupiętrowym bu- 
przy główne} drodze trwaje

już prace nad założeniem instalacji 
elektrycznej. Są to roboty bardzo 
ważne, bo do sieci podłączona zosta
nie nowoczesną, zakupiona już zresz
tą, aparatura. Przewiduje się zatrud
nienie w nowym ośrodku trzech le
karzy na pełnych etatach. Oprócz 
mnie wiec częściej będzie bywał gi
nekolog i pediatra. Spodziewam sie. 
że razem stworzymy prężnie działają* 
cą placówkę.

Z Ośrodka Zdrowia prosta droga 
wiedzie do apteki.

Apteką, usytuowaną również w po- 
bliżu szkoły, kieruje już od dziesię
ciu lat mgr Anita Stelmaszczuk. Pla
cówka otwarta jest od 3.00 do 15.00

Ale praktycznie — o wiele dłużej, 
przy drzwiach jest dzwonek i nikt 
nie waha się go w razie potrzeby 
nacisnąć, bo też nikogo pani Anita 
nie odsyła z kwitkiem. Ale, tak praw
dę mówiąc, czuje się już nieco zmę
czona. Pozbawiona pomocy, za re- 
ceptuarowym stołem staje zawsze po 
godzinach .swej pracy. Nie chce przy
gotowywać leków przed południem, 
odskakując od klientów, bo w ta
kich warunkach łatwo o pomyłkę.

— Czy dużo osób odwiedza antekę?
— Di-zwi się prawie nie zamykają. 

Pewnie dlatego, że daje tu o sobie 
znać typowe dla ludności wiejskiej 
zaufanie do aptekarza. Przychodząc 
z receptą, pytają farmaceutę: „czy to 
pomoże?’*.
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Dziś oni kontynuują pracę tych, którzy tworzyli tę szkolą

WYNOTOWANE 
Z KRONIKI

Rok 1938. Szkoła została od
dana do “użytku 1 września 
1938 roku. Do budowy szkoły 
przyczynili się przede wszyst
kim: Władysław Górski, rol
nik z Rozwadowa, wójt gminy 
Ulan, kierownik szkoły, Alek
sander Samborski i wielu in
nych działaczy oraz miejscowa 
ludność, która opodatkowała 
się na rzecz szkoły i nie szczę
dziła trudu i. pracy przy bu
dowie.

Rok 1939. Działania wojenne 
uniemożliwiły normalne roz
poczęcie nauki. Niemcy zajęli 
budynek szkolny, obok pobu
dowano baraki na samochody 
i sprzęt wojskowy. Nauka roz
poczęła się 16 listopada w pry
watnych izbach, udostępnio
nych przez gospodarzy (...) Za
broniono korzystania z pod
ręczników szkolnych, które za
stąpiono czasopismami: „Mały 
Ster” — dla klas młodszych 
i „Ster” — dla klas starszych.

Rok 1940. W dniu 12 maja 
zajęto szkołę na żydowski o- 
bóz pracy- Mieszkało tu około 
400 Żydów. Nauczycielstwo 
zostało zaliczone do ludności 
kategorii „B”. Przydziały żyw
ności otrzymuje wójt do roz
działu wśród nauczycieli.

Rok 1941/42. Z powodu epi
demii tyfusu plamistego szkoła 
była zamknięta przez siedem 
miesięcy. Budynek szkolny w 
Ulanie został zajęty . przez 
szpital.

Rok 1942/43. Nauka rozpo
częła się 14 października 1942 
roku. Opóźnienie nastąpiło z 
□owodu epidemii czerwonki. 
Nauczanie odbywa się w bar
dzo trudnych ■ warunkach, 
brak sprzętu,, podręczników, 
pomocy. Brakuje ubrań, obu
wia, żywności. Bardzo wielu 
uczniów choruje.

Rok 1943/44. W dniu 27 grud
nia budynek szkolny w Ula
nie został spalony przez uz
brojonych ludzi. W dniach 16 
marca do 4 kwietnia 1944 ro
ku zarządzono przerwę w nau
ce z powodu epidemii tyfusu 
plamistego i duru brzusznego.

Rok 1944/45. W dniu 23 lipca 
weszły do Ulana czołgi wojsk 
radzieckich wraz z wojskiem 
polskim. Nauka w Ulanie-Ma- 
joracie rozpoczęła się 1 wrześ
nia 1944 roku w wynajętych 
izbach. Do szkoły zostało zapi

sanych 369 uczniów. Urucho
miono osiem klas.
Rok 1945/46. Pobory nauczy

cielskie nie wystarczają do eg
zystencji. Rodzice pomagają 
nauczycielom, zaopatrując ich 
w różne produkty spożywcze, 
a zwłaszcza w tłuszcz.

Rok 1946/47. Na 1 września - 
w odbudowywanym przez lud
ność budynku szkolnym wy
kończono pierwsze trzy klasy 
na parterze.

Rok 1947/48. Nowo założona 
biblioteka szkolna ma już 170 
tomów. Młodzież bardzo dużo 
i chętnie pomaga przy odbu
dowie szkoły.

Rok 1950/51. Biblioteka 
szkolna liczy już 250 tomów. 
Szkoła otrzymała mikroskop. 
Posiada już też 150 ławek. Z 
wyżywienia korzysta 200 ucz
niów.

Rok 1951/52. Czynne już są 
wszystkie (siedem) klasy. 
Przeciętna frekwencja wynosi 
86 proc. (...) Biblioteka szkol
na liczy ponad 1000 tomów.

Rok 1956/57. Szkoła rozwija 
ożywioną działalność kultural
ną w środowisku. Zwiększa się 
też frekwencja mieszkańców 
na imprezach organizowanych 
przez szkołę.

Rok 195858. W ostatnim 
kwartale 1958 roku założono 
w szkole i w osiedlu elektrycz
ność.

Rok 1961/62. W dniu 20 lute
go Komitet Rodzicielski z wła
snych funduszy zakupił dla 
szkoły aparat radiowy „Kario- 
ka” za 2600 złotych oraz adap
ter i płyty za 3620 złotych. 5 
sierpnia kupiono z funduszów 
komitetu rodzicielskiego ma
szynę do pisania.

Rok 1963 64. W ciągu tego 
roku odbyło się w szkole dużo 
przedstawień amatorskich w 
wykonaniu miejscowych 
i przyjezdnych zespołów. Wy
świetlono około 40 filmów fa
bularnych i naukowych. Szko
ła jest ośrodkiem kultury dla 
całej wsi.

Rok 1970/71. Rozpoczęto roz
budowę szkoły. Przybyło osiem 
sal lekcyjnych, centralne og
rzewanie i woda. W pobliżu 
szkoły rozpoczyna się budowa 
Domu Nauczyciela dla 13 ro
dzin.

Rok 1974/75. Szkoła w Ula
nie przekształcona zostaje w 
Gminną Szkołę Zbiorczą.

A nauczyciele?
— lin najczęściej udzielam infor

macji, gdzie jaki lek można kupić. W 
Łukowie są • trzy apteki, w Radzy
niu — dwie, więc nierzadko trzeba 
szukać lekarstw i tu, i tu.

— To znaczy, że w- miejscowej ap
tece brak leków?

— Braki dotyczą zwłaszcza leków 
sterorydowych. Niepełny bywa na 
ogół asortyment leków przeciwbólo
wych itp. A dzieje się tak. nie tylko 
ze względu na trudności zaopatrze
niowe, ale z racji.., eksperymentu. 
Próbnie wprowadzono bowiem sys
tem zaopatrywania średniej wielkości 
wiejskich aptek — raz na trzy mie
siące. Do innych dowozi się leki co

miesiąc. Na skutek tego wiele moż
liwości uzupełnienia brakujących le
ków przepada, bo w międzyczasie wy
syłane są one już do innych punktów. 
Eksperyment uważam więc za nie
udany i łudzę się, że inni też dojdą 
do tego samego wniosku.

Życząc, by stało się tak jak naj
szybciej. dziękujemy za rozmowę, 
tym bardziej że w drzwiach właś
nie ukazuje się kolejna klientka.

HANNA POLSAKIEWICZ
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Trzynaście lat temu Zofia 
Cwik-Kisielińska, młodziutka ab
solwentka polonistyki, przywędro
wała tu z mężem, lekarzem wete
rynarii. On już wtedy zaczął pra
cować w miejscowej lecznicy, ona 
wkrótce zaangażowana została do 
pracy w szkole. Ale mieszkania 
nie mieli. Codziennie dojeżdżali z 
Radzynia. Własnego dachu n^d 
głową szukali, chodząc po wsi 
i patrząc, który dom ładniej wy
gląda.

Chałupy były niskie, drewnia
ne, zagrody wokół nich niezbyt 
zadbane, bez kwiatów, warzyw, 
porośnięte dziką trawą. Znaleźli 
wreszcie schludny dom pod mod
rzewiami, w nim pikój obszerny, 
o 34 metrach kwadratowych. 
Właściciele zgodzili się go wyna
jąć. władze szkolne nie miały nic 
przeciwko płaceniu czynszu za ten 
lokal, ale to wszystko. Nie za
stanawiano się wówczas w Ulanie 
zbytnio nad warunkami życia 
młodej nauczycielki Nie pytano, 
czy ma piec do gotowania, ogrza
nia wnętrza lub choćby, czy ma 
wodę. Bo prawdę mówiąc i tak 
na samym pytaniu sprawa by się 
skończyła, jako że nie dyspono
wano niczym lepszym. Więc pani 
Zofia dźwigała napełniane za za
krętem, po drugiej stronie drogi, 
wiadra, bo tam była najbliższa 
studnia. T chyba wtedy najbar
dziej odpowiadała jej zimowa 
aura i śnieg, po którym lekko — 
trzymając za rączkę dwuletniego 
synka — mogła na sankach cią
gnąć wodę. Mąż, najczęściej pra
cujący w terenie, niewiele mógł 
jej w tym pomóc.

Mniej więcej w tym samym 
czasie przybyły do Ulana: spe
cjalistka wychowania muzycz
nego Halina Kałuska oraz mate- 
matyczka Maria Izowska. Każdej 
z nich wynajęto po małym poko- 

. ju. Pani Halina z trudem zmieś
ciła w nim łóżko, szafę i niewielki 
stół. A pani Maria pomyślała 
przede wszystkim o wstawieniu 
u siebie kuchenki węglowej, prze
zornie pamiętając, że trzeba bę
dzie. po zajęciach szkolnych, sa
modzielnie gospodarować. Bo 
stołówki w szkole, obiadów w ba- 
rze — nie było.

Brak możliwości poprawienia 
nauczycielom warunków życia nie 
oznaczał, iż nie dostrzegano ich 
trudnej sytuacji. Dyrektorowi 
szkoły marzyło się zawsze bardzo 
wiele i te marzenia nie były oder
wane od ziemi, więc niedługo 
trzeba było czekać na to, by nie
które z nich przybrały realne 
kształty.

W 1968 roku powołany został 
do życia Społeczny Komitet Roz
budowy Szkoły j Budowy Domu 
Nauczyciela. Wkrótce potem po
łożono fundamenty pod nowy byt 
r'«<Mnej rodziny nauczycielskiej. 
Niedługo też nauczycielka, pani 
Przeworska, jako n;erwsza. zdecy
dowała się nrzys,rpć do budowy 
własnościowego domu. A że tuż 
po tym weszła w życie uchwała 
Rady Ministrów o udzielaniu po
mocy nauczycielom budującym 
lokale mieszkalne więc wzmocni
ła pożyczką swe finanse. Cztery 
następne panie z pedagogicznego 
grona — śmielej już mogły pójść 
w jej ślady.

I tak w Ulanie rozpoczęła się 
er a budowy. Gospodarze wznosili 
obok drewnianych chat — piętro
we murowane domy; budowano 
równocześnie obiekty dla urzę
dów. pomieszczenia na sklepy. 
Wielki, obejmujący całą wieś, 
plac budńwv pachniał nie tylko 
ceełą, cementem, wapnem, lecz 
także... nadzieją na lepsze życie.

PRZEPROWADZKI
Według pierwotnych planów 

Dom Nauczyciela miał być jedno-

GMINNA SZKOŁA 
ZBIORCZA

(w liczbach)
Liczba nauczycieli —. 21

w tym
z wykształceniem:
— wyższym 

magisterskim — 6
wyższym 
zawodowym — s

— z ukończonym SN — 9
(obecnie studiuje) — 3

Liczba oddziałów -»• 17
w tym

oddziałów 
nrzedszkolnych •— 2
Liczba sal lekcyjnych — 12

Liczba uczniów ogółem — 386
—• w oddziałach 

przedszkolnych — 42

Objętych dożywianiem — 200I .. —

Ohhhi

-x-x

V 
o

v'. A

- > "* « ; \ W « 

•*•*»■* ■

'' A 

*

s

lilii 
ś ' lii

Nie tylko szkoła, lecz i wieś zmienia oblicze

BYt DREWNIANY 
JEST MUROWANY

Ulan jesł wsią rozległą, położoną wzdłuż sześciu rozgałęzionych dróg. Wiodąca w kierun
ku Łukowa — porośnięta była lipami, zaś od strony Radzynia została obsadzona unikalnymi 
u nas włoskimi klonami.

Przemierzali te drogi nauczyciele, zdążając do działającej od lat w Ulanie szkoły. Trafiali do 
placówki niewielkiej, typowo wiejskiej, nieprzyjemnie pachnącej naftą, bowiem podłogi w nie
dużym wówczas budynku pociągnięte były pyłochłonną ropownicą. Dziś zarówno szkoła, jak 
i cały Ulan, zmieniły się nie do poznania. Zmieniły w krótkim stosunkowo czasie — bo w cią
gu kilkunastu lat.

piętrowy. Ale dyrektor zabiegał, 
ile sił, a Społeczny Komitet gro
madzący wielu przyjaciół nauczy
cieli działał tak sprawnie, że uzy
skano zgodę na dwa piętra. Bu
dowa, jak i gdzie indziej, nie 
szła łatwo, potykała się o brak 
wykonawców, .materiałów itp. 
ale gdy tylko zachodziła potrzeba, 
do społecznej roboty stawiało się 
tylu gospodarzy, nauczycieli, mło
dzieży, pracowników instytucji 
działających na miejscu lub w 
okolicy — ilu tylko było potrzeba.

Pod koniec budowy powołano 
komisję i przystąpiono do roz
działu m-3, m-4 i m-5 — oczy
wiście, centralnie ogrzewanych, 
skanalizowanych, z łazienkami. 
Podział nie nastręczał trudności, 
bo mieszkań było początkowo 
więcej niż potrzebujących. Ale 
szkoła rosła, więc i kandydatów 
na mieszkania przybywało. W re
zultacie w Domu Nauczyciela pa
nował, i do dziś panuje, stały 
ruch.

Pierwsi szczęśliwi lokatorzy 
wprowadzili się w 1975 roku. 
Wśród nich — także Maria Izow- 
ska. która w swym małym pokoju 
wprost dusiła się wraz ż założoną 
już czteroosobową rodziną. Prze
wiozła też swoje meble Genowefa 
Szewczyk, której — choć samo
tna -■ przydzielono dwa pokoje 
z kuchnią, wyrażając w ten spo
sób uznanie za najdłużej, bo 26 
lat, wykonywaną solidnie pracę 
w miejscowej szkole. W sumie 
przydziały otrzymało 15 nauczy
cieli. którzy żyją teraz w warun
kach nie odbiegających od miej
skich.

Mankamentem okazał się brak 
kawalerek, więc czterem nieza
mężnym jeszcze, młodym nau
czycielkom dostały się dwa dwu- 
pokojowe mieszkania. Każda ma 
swoje osobne locum, ale kuchnia 
jest wspólna. I chociaż żyją Zgo
dnie, to jednak dyrektor myśli 
już o wprowadzeniu pewnych 
zmian. Więc będzie się przebudo
wywać dwa mieszkania ną kawa
lerki. zwłaszcza że właśnie dwa 
inne będą w tym roku zwolnio
ne (przeniesienia). Odczuwa się 
jednak także brak większej licz
by mieszkań typu m-5 i m-6 dla 
powiększających się rodzin i w 
ogóle większej liczby lokali, bo 
przecież do dziesięciolatki trzeba 
będzie zaangażować następnych 
specjalistów, którym już dziś za
pewnia się dach nad głową. W 
przyszłości na placu dzielącym 

szkolę od Domu Nauczyciela — 
stawiać się będzie drugi budynek. 
Taki sam jak ten pierwszy, który 
snadż zdał egzamin, skoro lokato
rzy nie narzekają, choć z pewno
ścią mogą im doskwierać jakieś 
tam drobne usterki.

NA WŁASNYM

Po wyjściu za mąż pani Halina 
Kaluska początkowo przeniosła 
się ze swego ciasnego pokoiku — 
do teściów. Potem małżonkowie 
podjęli decyzję o budowie włas
nego domu. Rodzice obydwojga 
obiecali trochę pomóc. Z pożyczki 
nauczycielskiej zaczęli kupować 
części materiałów, i choć nieco 
wystraszeni pierwszymi trudnoś
ciami, z niemałą satysfakcją wpa
trywali się w zatwierdzony plan 
budowy.

Do roboty zabrał się mąż i teść. 
Kopali fundamenty, wznosili mu- 
ry. I gdy po urodzeniu swej pier
worodnej pani Halina wróciła ze 
szpitala, z daleka już spostrzegła 
zrąb domu.

Oczywiście, nic nie działo się 
gładko, tamten czas pełen był sta
rań o materiały, trzeba było za
ciągać nowe pożyczki i myśląc o 
tym, jak je spłacać — hodo
wać kury króliki, prosiaki, owce. 
Mimo czasochłonnych prac gospo
darczych, pani Halina nie zapo
mniała o podnoszeniu swych 
kwalifikacji. W Zgierzu na 2-le- 
tnim kursie dla wyróżniających 
się nauczycieli czuła się początko
wo trochę jak „kopciuszek ze wsi” 
ale wkrótce ambitnie dorównała 
kroku innym.

Dziś z pewną zadumą, ale i za
dowoleniem, wspomina swoją de
cyzję, by nie przystawać w biegu. 
Prowadzi teraz z powodzeniem 

■ zespół muzyczny, wokalny i chór 
szkolny; praca z pierwszoklasis
tami według zreformowanego 
programu nie sprawia jej trudno
ści. Przy tym cała rodzina miesz
ka o wiele lepiej. Jeszcze mało 
mają mebli, ale w największym 
pokoju stoi pianino. Jeszcze mu
szą dom z zewnątrz otynkować, 
ale już snują dalsze wizje. Na 
swojej działce wykcpali mały 
staw, w którym w przyszłości 
mąż będzie hodować ryby. Pani 
Halina chodzi po pustej łące, ale 
„widzi” wyraźnie, co na niej bę
dzie; mówi o drzewach i krze
wach ozdobnych. Mówi też o ska
nalizowaniu domu, budowie ła
zienki, choć na razie na podwór
ku stoi tylko zwykła, cembrowana 

studnia z wyrytą datą; 2.V.1969 
rok.

Coś szczególnego tkwi w ułań
skiej atmosferze, skoro tak wielu 
ludzi potrafi tam snuć marzenia 
i — potrafi przyoblekać je w re
alne kształty.

Od pani Haliny wzór domu 
przejęła wicedyrektorka, Zenobia 
Osiakowa, inni budujący się nau
czyciele też korzystali z doświad
czeń „pionierów”.

W takim domu mieszka się naprawdę wygodnie
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W Ulanie stoi więc dziś już pięć 
własnościowych, nauczycielskich 
domów. Zaś naczelnik gminy 
przygotował już vis a vis Domu 
Nauczyciela działki pod budowę 
następnych. Przyznawane są pra
cownikom różnych instytucji, ale 
pierwszeństwo obiecał nauczy- 
ńelom. Pięciu dalszych nauczycieli 
zgłosiło juz chęć podjęcia budowy. 
Między innymi zaczyna o tym 
myśleć Maria Izowska. która ma 
już trzy córeczki i której dwa 
pokoje z kuchnią przestają wy
starczać.

Teraz w Ulanie wynajęty lokal 
zajmuje tylko jedna nauczycielka, 
młoda specjalistka nauczania po
czątkowego, Grażyna Niebrzego- 
wska. Wystarano się dla niej o 
cały domek dwupokojowy z ku
chnią, za który gmina płaci naj
wyższy czynsz — 100Ó złotych 
miesięcznie. Latem w domu oko-

W całej gminie Ulan — 10 nau- 
czyeieli mieszka w domkach 
własnościowych, 19 — w Dómu 
Nauczyciela lub w służbowych 
mieszkaniach w szkołach, u 
— w lokalach wynajętych u 
gospodarzy (wszystkie w dob
rym stanic, choć zdarzają się 
nie skanalizowane) i 2 nauczy, 
cielki — w mieszkaniach służ- 
bowych współmałżonków.

lonym ogrodem mieszka się bgr. 
dzo dobrze, zimą przydałyby si 
nie pojedyncze, lecz poawójne 
szyby w oknach.

W sumie, nie ma w tej wsi ąn[ 
jednego pedagoga pozbawionego 
mieszkania czy choćby mieszka, 
jącego niewygodnie.

DOBRE, CHOC 
NIE BEZ TROSK

Zmienił się Ulan z drewnianego 
w murowany, przeważają teraz 
domy z cegły, pustaków. Zmienił 
się Ulan z „zapadłej” podlaskiej 
wsi w osadę zbliżoną charakterem 
do miejskiej. W każdym razie po. 
siadającą centrum z urzędami 
szkołą, apteką, ośrodkiem zdro^ 
wia, ośrodkiem „Praktyczna Pa- 
ni”, prowadzącym punkt krawiec- 
ki i punkt pralniczy, z punktem 
naprawy radia i telewizorów. Bra. 
kuje — fryzjera nie tylko pa. 
niom, lecz także dziecięcym łepe- 
tynoiil, brakuje ,— o zgrozo! - 
szewca. Brakuje także sklepu pa- 
pięrniczo-chemicznego, w zwiąj. 
ku z czym kiosk „Ruchu” oblega- 
ny jest przez młódź żądną zeszy. 
tów, a panie na próżno łudzą się, 
że uda im się kupić różne pasty’ 
proszki do szorowania i do pralek 
automatycznych (w samym tylko 
Domu Nauczyciela zainstalowało 
je sobie pięć rodzin).

Największym mankamentem 
jest jednak system sprzedaży w 
dwóch sklepach spożywczych. Nie 
są one, jak i gdzie indziej, zbyt 
bogato zaopatrzone. Gdy zaś to
war nadchodzi, rozładowywany 
jest i sprzedawany wtedy, kiedy 
nauczyciele uczą. Nie mogą więc 
przeważnie kupić masła, nabiału, 
a także mięsa. GS, owszem, re
zerwuje przydział żywności dla 
szkoły, na użytek stołówki, nato
miast nauczycielom nie przyznaje 
się tąkiej możliwości. Początko
wo odkładano dla nich nieco to
warów i sprzedawano je w go
dzinach popołudniowych, ale 
działo się tak tylko przez kilka 
dni. Potem wszystko znów wró
ciło do niechlubnej normy. Tak 
więc zaopatrywaniem rodzin w 
produkty spożywcze zajmują się 
w Ulanie głównie dojeżdżający do 
pracy mężowie, którzy przywożą 
co trzeba z pobliskich miasteczek, 
Jednak nie wszystkie rodziny ma
ją takie możliwości. Ułatwienie 
zakupów nauczycielom jest więc 
w Ulanie sprawą pilną 1 chyba 
możliwą do załatwienia przez kie
rownictwo GS.

Wracając zaś do pozytywów, 
wymienić jeszcze można stołówkę 

szkolną. Korzystają z niej wszy
scy nauczyciele, którzy tylK° 
zgłaszają chęć. Pozwala się ta^e 
na stołowanie ich rodzinom i 
bardzo ułatwia paniom życie 
pracę.

Droga od strony Łukowa 1 
dziś ogołocona z drzew. Stare 
lipy wycięto ze względu na_beZ' 
pieczeństwo drogowe. Jedynie w 
strony Radzynia udało się ucf°’ 
nić przed pilą włoskie, unikaj 
klony. Ich gałęzie — kiedyś ukia' 
dające się w kopuły, dziś pop0?' 
cinane przez rozpędzone 
wki — mają kształt łuków iw' 
ko wyginających się nad dróg* 
po której wkrótce przyjadą nas,? 
pni, wzmacniający dziesięciolat® 
nauczyciele.

HANN A POLSAKIEW#2
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Już od nowego roku szkolne
go mamy zmienić lokal — mówi 
dyrektorka jedynego w gminie 
samodzielnego przedszkola, pani 
Zofia Zalewska. Urząd Gminy 
przydzielił nam dawną agrono- 
mówkę w położonym nie opodal 
Stoku Po remoncie i adaptacji 
tego budynku opuścimy Ulan.

W wynajętym domu przedszko
le fuńkcjonuje od 1970 roku. 
Obecnie liczy dwa oddziały, 39 
dzieci, w tym czworo sześciolat
ków Są dwie sale, gdzie urządzo
no stołówkę i sypialnię, poza tym 
niewielka kuchnia, łazienka i ma
lutki magazynek Nowy obiekt 
zapewni o wiele lepsze warunki 
pracy; będą trzy sale, kuchnia, ła
zienka. osobna szatnia, planowane 
jest dobudowanie świetlicy i po
mieszczenia dla nauczycielek. No
i własny ogród i działki.

A zmiana jest już bardzo po
trzebna. Liczba dzieci wzrasta. 
Dyrektor Zalewska chciałaby, aby 
wszystkie maluchy, które tego po
trzebują, mogły być przyjęte. Na 
rok przyszły zapisanych jest już 
45 chętnych, znowu więc ponad 
przewidzianą normę. Do nowej 
Placówki planują także przenie
sienie ze szkoły gminnej wszy
stkich sześciolatków (obecnie 
czwórka najstarszych przedszko
laków przychodzi na zajęcia dy
daktyczne do szkoły zbiorczej), a 
w przyszłości gdy warunki loka
lowe i kadrowe na to pozwolą, 
rozdzielenie każdego rocznika tak, 
aby w grupie nie było więcej niż 
10—12 dzieci.

KADRA MŁODA
I SYMPATYCZNA

W ulanowskim przedszkolu 
Pracuje sześć pań: dyrektorka, 
dwie nauczycielki, pomoc dla gru

Nauczyciele ziemi łukowskiej, do której należy również Ulan, szczycą się pięknymi trady
cjami. Wspomina o nich kolega Stanisław Brzozowski, długoletni, zasłużony działacz związ
kowy, ówczesny prezes Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Łukowie.

W okresie dwudziestolecia mię
dzywojennego Oddział ZNP po
wiatu łukowskiego należał do 
najbardziej aktywnych i radykal
nych oddziałów okręgu lubelskie
go. Tak go oceniał prezes za
rządu tego okręgu — Władysław 
Petrykiewicz i wybitny działacz 
ZNP — Czesław Wycech. Obaj 
już nie żyją, ale opinie te wyrazi
li w listach do mnie, które za
chowałem do dziś. Nie tylko zre
sztą w listach, O działaczach zie
mi łukowskiej pisał Czesław Wy- 
cecli w książkach pt „Towa
rzystwo Demokratyczne „Nowe 
Tory” oraz „Wspomnienia 1905— 
—1939”. Pisali o nich także: Ry
szard Orłowski i J. Ryszard Kaf- 

lik w „Dziejach miasta Łukowa” 
oraz Mieczysław Marczuk w 
„Walce ZNP o postępowy pro
gram oświatowy 1919—1939”.

Zbliża się 75 rocznica powsta
nia Związku Nauczycielstwa Pol
skiego, a więc tym bardziej 
chciałbym przypomnieć ludzi po
wiatu łukowskiego, z dawnych 
ognisk Stanin, Mysław, Ulan, 
Trzebieszów, Wojcieszków, Rady- 
ryż, Jarczew, Tuchowicz i innych. 
A przychodzi mi to tym łatwiej, 
że przez kilka lat byłem prezesem 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Łukowie i redaktorem pi
sma wydawanego przez Oddział 
— „Podlasie”.

Był rok 1937, rok strajku nau

czycielskiego w całej Polsce, ak
cji protestacyjnej przeciwko rzą
dom komisarycznym w ZNP, ak
cji przeciwko rządom sanacji, 
Działania szły w dwu kierunkach. 
Pierwszy — to nieuznanie komi
sarycznego Zarządu ZNP, niepła
cenie składek członkowskich, by 
w ten sposób utrudnić działalność 
narzuconego zarządu, organizo
wanie po godzinach pracy wie
ców protestacyjnych.

Druga forma — to przerwanie 
pracy i przybycie do miasta po
wiatowego na manifestację. Tc 
był strajk i tę formę protestu 
podjęło nauczycielstwo związko
we powiatu łukowskiego. Strajk 
wyznaczono na 13 października, 

zbiórkę na godzinę 10.00 w Łu
kowie. Trzeba było osobiście, na 
tydzień przed strajkiem, zawia
domić wszystkich członków ZNP. 
Podjęli się tego koledzy z wyżej 
wymienionych ognisk. Należy je
szcze podkreślić, w jakich wa
runkach to się działo. Kiedy 
strajkowali robotnicy, to szli w 
dużej gromadzie; każdy miał obok 
siebie, przed sobą i za sobą towa
rzyszy. To bardzo podtrzymywa
ło, dodawało sił. A nauczyciel? 
Urzędnik państwowy — składał 
przysięgę, pracował przeważnie w 
jedno- lub dwuklasówce. W 
przeddzień musia! zapowiedzieć 
dzieciom, że lekcji nie będzie i 
kilkadziesiąt kilometrów rowe
rem, furmanką przejechać do Łu
kowa.

W przeddzień strajku inspektor 
szkolny telefonicznie, za pośred
nictwem urzędów gminnych, a- 
gencji pocztowych, posterunków 
policji, zagroził strajkującym su
rowymi represjami. A w dniu 
strajku? Trzech inspektorów 
próbowało na szosach, prowadzą
cych do Łukowa, zatrzymywać 
spieszących nauczycieli. Trzeba 
więc było sporo odwagi, poświę
cenia, by w takich warunkach 
wziąć udział w strajku. Około 
103 osób zjawiło się przed godzi
ną 10.00 pod lokalem ZNP w Łu
kowie. Strajk udało się zorgani
zować, mimo ogromnych prze
szkód.

★
W czasie, gdy nauczyciele zdą

żali do Łukowa, inspektorzy pró
bowali ich zatrzymywać. Oto je
dna z takich prób: z gminy My- 
słów. ponad 30 kilometrów od 
Łukowa, jechał rowerem kol.

Władysław Sotowski. Wywiązała 
się następująca rozmowa:

—- Proszę wrócić, jadę do pana 
na wizytację.

— Dzisiaj w szkole nie ma za
jęć.

— To nic, cncę omówić z panem 
sprawy wychowawcze i zebrać 
dane o całości pracy.

— Nie mogę, dałem słowo, że 
będę na 10.00 w Łukowie.

■ — A konsekwencje?
— To już do pana inspektora* 

należy. *
W tydzień po strajku odbył się 

w Łukowie zjazd powiatowy 
członków ZNP. Po referacie spra
wozdawczym zaproponowałem, by 
nauczyciele w czasie dochodzeń 
przeprowadzanych przez władze 
szkolne na temat strajku oświad
czyli, że zostali wezwani przez 
prezesa oddziału, jak to zresztą 
nieraz bywało i że dlatego przy
byli do Łukowa. Jeden z kierow
ników łukowskiej szkoły poparł 
propozycję prezesa i radził z niej 
skorzystać. Wówczas z sali roz
legł się gromki okrzyk: 
Wszyscy odpowiadamy za strajk! 
— Wszyscy za jednego! Jeden za 
wszystkich!

Tacy to byli nauczyciele, dzia
łacze związkowi w powiecie łu
kowskim. Rzecz nie w tym, ilu 
ich było. Byli odważni, narażali 
się na ewentualne, poważne na
wet represje, a przede wszystkim 
byli solidarni i nie chcieli zasła
niać się i chować za cudze plecy.

STANISŁAW BRZOZOWSKI

W przedszkolu 

py najmłodszej, kucharka i sprzą
taczka. Wszystkie zajęte są o wie
le dłużej, niż wynosi obowiązują
cy wymiar zajęć — nauczyciel
ki mają po pięć dodatkowych go
dzin w tygodniu. Ze względu na 
miejscowe potrzeby przedłużono 
czas zajęć przedszkola; otwarte 
jest od 7.00—16.00. Zapewniono 
też dzieciom trzeci posiłek.

Dyrektorka — pani Zofia Za
lewska, nauczycielka z 9-letnim 
stażem pracuje w Ulanie od 1976 
roku. Ukończyła Studium Nau
czycielskie, specjalność zajęcia 
praktyczno-techniczne i wycho
wanie. plastyczne. Bardzo lubi 
swoją pracę. Dzięki panującej tu 
dobrej atmosferze szybko się za
aklimatyzowała. Znajduje także 
czas na pracę społeczną. Jest 
członkiem gminnego komitetu 
TPD, przewodniczącą Komitetu 
Obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka przy Gminnej Ko
misji FJN. Często, gdy zasiedzi się 
w Ulanie, jej własną dwójkę po
ciech odbiera z przedszkola w 
Radzyniu babcia.

Od dwóch lat pracuje w Ula
nie pani Maria Karaś. Jest ab
solwentką Studium Nauczyciel
skiego. Wcześniej uczyła przez o- 
siem lat wychowania muzyczne
go w szkole podstawowej. Teraz 
w swojej grupie starszaków zor
ganizowała zespół muzyczny. 
Dzieci grąją na instrumentach u- 
fundowanych dla nich przez Bank 
Spółdzielczy, przygotowują spec
jalne programy artystyczne na 
różne przedszkolne uroczystości. 
Najmłodszym przedszkolnym pe
dagogiem jest pani Lucyna Ka
nia — od roku opiekunka grupy 
maluchów.
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W lecie, gdy większość zajęć można prowadzić na dworze, ciasnota 
przedszkola mniej doskwiera

MY I WIEŚ
Jak mówi dyr. Zalewska — nie 

tylko z zespołem dobrze się tu 
współpracuje. Także środowisko 
rodzinne i opiekuńcze żywo inte
resuje się sprawami swoich naj
młodszych obywateli. Skromne 
przedszkolne fundusze są wzmac
niane od czasu do czasu przez nie
które ulanowskie instytucje i za
kłady pracy. Urząd Gminy przez
naczył na potrzeby najmłodszych 
10 tys. złotych, a Spółdzielnia Kó
łek Rolniczych połowę tej sumy. 
SKR wykonuje także w chwi
lach wolnych, własnymi środkami 
wiele zabawek i sprzętu z odpa
dów. Dom Kultury wyposażył 
plac gier i zabaw — dzięki cze
mu dzieciaki mają huśtawki i 
zjeżdżalnię. Zaprasza je też na or
ganizowane u siebie imprezy, a 
niektóre specjalnie dla nich przy
gotowuje, na przykład ostatnio 
konkurs rysunkowy z nagrodami. 
Gminna Spółdzielnia zaopatruje 
przedszkole w mięso i wędliny, 
zapasy przywozi na miejsce, 
względnie zostawia w położonej 
obok szkole zbiorczej.

Także rodzice coraz bardziej in
teresują się życiem przedszkola. 
Prawie wszyscy uczestniczą w or
ganizowanych trzy razy do roku 
zebraniach. Nietrudno uzyskać od 
nich doraźną pomoc taką jak 
np. przewiezienie piasku, węgla, 
czy też w różnych sprawach wy
chowawczych. Sami zgłaszają się 
do nauczycielek, dzielą kłopota
mi, często pytają: „Co pani robi, 
że on czy ona pani się słucha?”

— My w zamian przekazujemy 
im swoje obserwacje o dziecku 
— mówi pani Zalewska. — Nie 
trudno zauważyć wyższy poziom 
dzieci uczęszczających do przed
szkola. Te, które przyszły po raz 
pierwszy, lub przerwały na pe
wien czas zajęcia z takich czy 
innych powodów, wyraźnie „od- 
stają” od reszty. Mamy dziew
czynkę opóźnioną w mówieniu o 
jakieś dwa lata. Gdy do nas tra
fiła, nie mówiła prawie wcale. 
Teraz w otoczeniu innych dzieci i 
po specjalnych ćwiczeniach widać 
wyraźną poprawę. W tym roku 
dostała skierowanie na kolonie 
logopedyczne.

Na zebraniach z rodzicami na
uczycielki omawiają sprawy 
związane z rozwojem i zachowa
niem dzieci w wieku przedszkol
nym, zachęcają do dyskusji, pod
suwają lekturę. Czasem wystar
czy kilka wskazówek, jakaś in
formacja, odpowiednia lektura — 
by pomóc rodzicom, a sobie ułat- 
w’ić pracę.

Nauczycielki starają się także 
wyrabiać samodzielność u swoich 
podopiecznych. Dzieci opiekują 
się swoimi półeczkami. Od czasu 
do czasu pomagają przy sporzą
dzaniu posiłków, małe kelnerecz- 
ki podają do stołu, uczą się pra
widłowego zachowania przy je
dzeniu, dbania o własny schlud
ny wygląd. Dzieci samodzielnie u- 
bierają się i rozbierają, składają 
po leżakowaniu swoją pościel. 
Dyżurni prowadzą, oczywiście, 
pod okiem opiekunki, ćwiczenia 
gimnastyczne Nie ma tu, nieste
ty, z braku miejsca wydzielone
go kącika przyrody, ale za to ma
luchy same podlewają kwiaty. 
Wszystkie dzieci bardzo poważnie 
traktują swoje obowiązki. Na 
Dzień Matki przygotowały dla 
swoich mamuś upominki-nie- 
spodzianki. Przy robieniu plas
tykowych koszyczków odrobinkę 
pomagały panie, ale szyszki pięk
nie wymalowały same maluchy.

Wiele uwagi poświęca się tu
taj patriotycznemu wychowaniu 
dzieci. Nauczycielki zaczynają od 
zapoznawania ich z najbliższym 
otoczeniem, prowadzą na wy
cieczki po okolicy, opowiadają o 
historii tych ziem...

A plany osobiste? — pytam pa
nią dyr. Zalewską. Od kilku już 
lat ona i pani Maria Karaś bez
skutecznie ubiegają się o przyję
cie na wyższe studia. Ciągle ta 
sama historia — zbyt wielu chęt
nych, brak wolnych miejsc, a o- 
ne uparły się kontynuować na
ukę. Także i w tym roku złoży
ły papiery na kierunek wycho
wanie przedszkolne w Uniwersy
tecie im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie. Teraz czekają 
na werdykt.

Życzę więc obu Paniom szyb
kiego spełnienia ich marzeń, a 
wszystkim pracownikom i dziat
wie zadowolenia z nowego przed
szkola, którego przecież także nie 
mogą się już doczekać.

HALINA SZYMCZAK
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Na pierwszy rzut oka budynek 
przedstawia się nawet okazale. 
Usytuowany w centrum wsi, wca
le nie odbiega wyglądem od nowo 
wzniesionych, nowoczesnych sie
dzib władz gminnych — Ośrodka 
Zdrowia, czy Domu Nauczyciela. 
Gorzej już, gdy spojrzy się od we
wnątrz i to pod kątem potrzeb 
szkoły. Czysto — jest; jasno — 
jest; barwnie — jest. Ale ciasno. 
Mówiąc krótko: szkoła pęka w 
szwach. W dwunastu salach lek
cyjnych z trudem upycha się 17 
istniejących vz szkole oddziałów i 
dwa oddziały przedszkolne. Oczy
wiście, o utworzeniu oddzielnych 
pracowni nie było -mowy. A że 
szkoła nie chce pozostawać w ty
le, więc jedynym wyjściem sta
ło się przekształcenie każdego po
mieszczenia w klasę-pracownię. 
Rzecz jasna, bez zaplecza i z na
der mizernymi możliwościami 
wygospodarowania miejsca na 
szafy i regały, gdzie można by u- 
lofcować wzbogacający się z roku 
na rok zasób pomocy naukowych.

Jeszcze jedno pomieszczenie na 
bibliotekę, jedna stołówko-świet
lica, niewielki pokoik nauczyciel
ski. dwie klitki — na sekretariat 
oraz gabinet dyrektora — i ko
niec. ..Harcówki” — brak, sali gi
mnastycznej — brak, brak też, 
niestety, sanitariatu. W lecie — 
pół biedy, ale zimą, gdy pogoda 
zawodzi, wędrówki dzieci na dru
gi koniec, podwórka nie należą do 
najlepszych rozwiązań.

Braki więc są duże, ale równie 
duże i nader konkretne perspek
tywy na poprawę sytuacji. W naj
bliższych latach, w wyniku róż
nych zabiegów adaptacyjno-mo- 
demizacyjnych, powstać ma nie 
tylko kilka z prawdziwego zda
rzenia pracowni z zapleczem, ale 
także pomieszczenia rekreacyjne, 
pełnowymiarowa sala gimnasty
czna z całym zespołem szatni i 
natrysków, magazynów sprzętu, a 
także sala widowiskowo-świetli- 
cowa. Pieniądze już są, plany roz
budowy także, brak części mate
riałów i — jak zwykle — wyko
nawców.

Mając takie perspektywy, nau
czyciele nie tracą dobrego humo
ru i zapału do pracy. Robią też 
wszystko, aby przy obecnych mo
żliwościach osiągnąć optymalne 
wyniki. Godzin nikt tu nie liczy, 
ale też i wyniki nauczania są dob
re, a młodzież nie przysparza wię
kszych problemów wychowaw
czych.

Niemały w tym udział i rodzi
ców, którzy jakoś znakomicie 
znajdują wspólny język ze szkolą 
i na ogół twardo egzekwują od 
swych pociech podporządkowy
wanie się wymaganiom nauczy
cieli. Ale żeby to osiągnąć, trzeba 
było; po pierwsze rzetelnie pra
cować z młodzieżą, po drugie na
wiązać dobre kontakty z rodzica
mi. po trzecie osiągać takie wy
niki, które zasługują na uznanie 
środowiska. I tę właśnie prostą — 
choć wcale niełatwą — metodę 
stosują ułańscy nauczyciele.

I jeszcze jedno — potrafią prze
widywać, myśleć z wyprzedze
niem. zapobiegać trudnościom, 
nim one powstaną. Temu właśnie 
zapobieganiu w porę można przy
pisać fakt, że cala młodzież bez
awaryjnie pokonuje coraz to wyż
sze programowe poprzeczki.

Dobra współpraca z Poradnią 
Wychowawczio-Zawodową w Ra
dzyniu, intensywna praca w kla
sach i oddziałach przedszkolnych, 
a kiedy trzeba też indywidualna 

praca z dzieckiem defektywnym, 
sprawiają, że organizowanie klas 
specjalnych nie było potrzebne. 
W tym roku nie było nawet po
trzeby organizowania istniejących 
do tej pory zespołów wyrównaw
czych. Wszelkie niedobory rozwo
jowe zlikwidowano już na etapie 
przedszkola.

Kiedy wraz z dyrektorem Wój
cikiem wędruję od klasy do kla
sy, kiedy naocznie stwierdzam, 
jak troskliwie wykorzystany jest 
tu każdy skrawek przestrzeni, za
stanawiam się, jak tu jeszcze do
datkowo mieści się działalność 
kółek zainteresowań, zespołów 
artystycznych, gdzie ma zajęcia 
Szkolny Klub Sportowy, kółko 
fotograficzne i wiele innych...

— Z częścią tych zajęć przeno
simy się do pobliskiego Ośrodka 
Kultury który chętnie użycza 
nam swych pomieszczeń, część 
prowadzimy na miejscu, w praco
wniach i w świetlicy — wyjaśnia 
dyrektor Wójcik.

Pomoce; na oko wygląda, że 
jest :ch sporo, a przecież nauczy
ciele skarżą się na niedobory. 
Gdzie więc tkwi prawda?

— I tu, i tu — uśmiecha się mój 
rozmówca. — Sporo, bo staramy 
się kupić wszystko, co ..Cezas” ma 
do zaoferowania Mało, bo ani a- 
sortymentowo, ani ilościowo „Ce
zas” nas nie rozpieszcza. W tym 
roku na zakup pomocy wydali
śmy 200 tys. złotych, większość 
zresztą na wyposażenie klas pier
wszych. Moglibyśmy kupić wię
cej. gdyby było co.

Biblioteka szkolna liczy około

GMINNA ZBIORCZA 
I JEJ SOJUSZNICY

8500 tomów. Średnio każdy z u- 
czniów wypożycza rocznie około 
22 książki. Wydawałoby się więc, 
że wszystko w porządku. A prze
cież bibliotekarce sen z oczu spę
dza chroniczny niedostatek lek
tur szkolnych, literatury pomocni
cze.:, a zwłaszcza słowników, en
cyklopedii ogólnych i tematycz
nych

Natomiast pełne powody do sa
tysfakcji ma kierowniczka kuch
ni Wykarmić w tych warunkach 
ponad 200 osób i to wykarmić 
zdrowo, suto i smacznie — to 
sztuka nie lada. Ale jakoś się u- 
daje. Prawda, że dzięki pomocy 
komitetu rodzicielskiego i dzięki 
GS, który zawsze szkołę zaopa
truje w pierwszej kolejności.

Zresztą, ileż to rzeczy załatwia 
się tu dzięki pomocy takich wła
śnie, jak GS. sojuszników szkoły. 
Gdy pytam dyrektora Wójcika o 
zakład opiekuńczy, mówi krót
ko: — cała wieś.

Brzmi to wprawdzie efektow
nie. ale doświadczenie uczy, ze 
wszyscy — to w praktyce nikt. 

Więc pytam o konkrety.
— Wszyscy — powtarza dyrek

tor Wójcik — poczynając od se
kretarza Komitetu Gminnego 
PZPR i naczelnika gminy poprzez 
kierowników' Ośrodka Kultury i 
Ośrodka Zdrowia, prezesa GS, 
przewodniczącego Komitetu Ro
dzicielskiego, aż po dyrektora 
Banku Spółdzielczego i dyrektora 
SKR. A poza tym wszyscy rodzi
ce. wszystkie organizacje na wsi.

Dyrektora Banku Spółdzielcze
go — Adolfa Osiaka — nie muszę 
szukać. Spotykam go po prostu w 
szkole, gdzie codziennie przycho
dzi. W zasadzie po żonę wicedy- 
rektorkę szkoły, ale trochę i z 
przyzwyczajenia, aby zobaczyć, 
co się dzieje, czy czegoś nie po
trzeba.

— Podobno pańska instytucja, 
to wielki przyjaciel szkoły?

— Miłość z wzajemnością — 
śmieje się dyrektor Osiak. — Mło
dzież swoimi oszczędnościami 
wzbogaca bankowy kapjtał obro
towy, więc trzeba ąię odwdzię
czyć.

— To znaczy?
— Przede wszystkim zapewnia

my fachową opiekę i pomoc 
Szkolnej Kasie Oszczędności, któ
rej zasoby sięgają w tej chwili 
300 000 złotych. Poza tym staramy 
się co roku dać nagrody opieku
nom SKO i młodzieży przodują

cej w oszczędzaniu. Cóż jeszcze? 
Pomagamy finansowo w organi
zacji dziecińców, w urządzaniu 
imprez szkolnych, podrzucamy 
trochę grosza na dofinansowywa- 
n ie wycieczek i różnych szkolnych 
akcji. Krótko mówiąc — rokrocz
nie przeznaczamy na potrzeby 
szkoły pewien odsetek nadwyżek 
finansowych.

— Dużo?
— Czasem wynosi to 10 000 zło

tych. czasem 30 000. a czasem wię
cej. Zależy od roku.

— I to tak wszystko z tej wza
jemnej miłości?

— No, nie tylko. Ostatecznie 
jestem przewodniczącym Koła 
TPD, a także członkiem Prezy
dium Komitetu Rodzicielskiego. 
To zobowiązuje. Zwłaszcza gdy 
się ma żonę nauczycielkę, która 
nie da je człowiekowi spokoju — 
śmieje się dyrektor Osiak.

Nie ma natomiast żony-nauczy- 
cielki, aru dzieci w szkole drugi 
wielki przyjaciel ułańskiej ośmio-

Slońce, powietrze, ruch — ale czy to wystarczy?
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latki, wicedyrektor SKR — Apoli
nary Bogusz. Na pytanie, w czym 
ta przyjaźń się wyraża, stwierdza: 
— Same drobiazgi, nie warto mó
wić.

Te „drobiazgi”, to — bagatelka 
— bezpłatne prace remontowe w 
szkole wartości średnio roczne 
pół miliona złotych; to niezawod
na i zawsze natychmiastowa po
moc przy transporcie wszystkiego, 
co szkole potrzeba: to braterskie 
dzielenie się ze stołówką szkobą 
mięsem przywożonym z zakładów 
mięsnych w Łukowie; to wyko
nywanie tysięcy drobnych usług 
dla szkoły; których zliczyć niepo
dobna To wreszcie pomoc przy 
rozbudowie.

— A skąd u pana to zaintereso
wanie szkolą? — pytam.

— Nie tylko szkolą, mnje Inte
resuje wszystko, co się w gminie 
dzieje Wszystko.

1 tak to już jest w- tym Ulanie..

KRYSTYNA ROGALSKA
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JEST LUDZIOM ŻYCZLIWA ZAKŁADOWEJ

Zofia Cwik-Kisielińska pełni od 1972 roku funkcję prezesa Rady 
Zakładowej ZNP przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Ułapię. Wybór 
w kolejnych kadencjach potwierdził jej dużą popularność w zespo
le nauczycielskim. Jest ludziom życzliwa — tak najczęściej charaktery
zują ja koleżanki.

O udziale przedstawicieli rady w życiu szkolnym nie będę się 
rozpisywać, wspomnę jedynie, że — w myśl panującej w środowisku 
opinii — jest on widoczny. Współpraca układa się harmonijnie, nie 
ma ważnych szkolnych spraw, których nie rozstrzyga się wspólnie. 
Nie ma nagród, wyróżnień, opinii — bez udziału koleżanki prezes.

Z jakich jednak usług związkowych korzystają nauczyciele zatrud
nieni w szkole w Ulanie i innych placówkach w gminie?

Jedną z najbardziej cenionych przez wszystkich form działalności 
rady są — jak informuje pani Zofia — wycieczki, zwłaszcza do teatru. 
Wczasy nie cieszą się popytem. W ciągu czterech lat — skorzystała 
z nich tylko jedna osoba. Więcej chętnych nie było. O miejsca w sa
natorium pedagodzy też się nie starają. W ciągu ostatnich dwu lat, 
ubiegała się o przydział tylko jedna osoba, księgowa — i pojechała. 
Cóż, miejscowa kadra nauczycielska jest dość młoda, w zespole nie 
ma na razie ani jednego emeryta. Wszyscy jednak „palą się” właśnie 
do wyjazdów na wycieczki, które umożliwiają pójście do teatru. Co 
roku organizuje się trzy, cztery takie wypady. Bierze w nich udział 
□koło 50 osób. Wycieczki są udane, nie znaczy to jednak, że łatwe 
do „zmontowania”.

Najgorzej bywa z samym zdobyciem biletów do teatru. Wszystko za
czyna się od rozmowy telefonicznej. Pani Zofia łączy się na przykład 

z punktem sprzedaży SPAT1F w Warszawie — wylicza sztuki, jąkl® 
:hcieliby obejrzeć. Wybierają wspólnie, w szerokim gronie koleżanek i 
kolegów, zwykle zresztą kilka spektakli do wyboru, by zamówienie 
było łatwiejsze do zrealizowania. Niestety, nic z tego. Odpowiedź zaw
sze ta sama: „biletów nie ma. szybko nie będzie”. Raz. gdy pani 
Zofia uparcie dopytywała, ile trzeba by czekać na wybraną sztukę, 
otrzymała odpowiedź, że... dziesięć miesięcy! W rezultacie bierze się, c° 
dają, często po kilka biletów do kilku różnych teatrów.

Potrzebna jest więc pomoc w zdobywaniu biletów. Z pewnością nie 
tylko nauczyciele z gminy Ulan, lecz także z innych wsi byliby bar
dzo wdzięczni za ułatwianie rezerwacji, może przy udziela OUPiS?

Z innych usług związkowych wielkim „popytem” cieszą się pożyt
ki, co ściśle wiąże się z wielkim tutaj ruchem budowlanym. Udzielane 
są więc pożyczki budowlane bezzwrotne i z kasy zapomogowo-pożycz
kowej. Nikomu się ich nie odmawia. Obecnie trzy nauczycielki spła
cają pożyczki udzielane przez kuratorium: jedna z OUPiS; dwanaście 
osób spłaca pożyczki zaciągnięte w kasie rady zakładowej.

Nauczyciele z Ulana i gminy, jeśli tylko chcą. otrzymują działki 
ziemi, na której mogą uprawiać na własny użytek warzywa.

Działalność związkowa nie ogranicza się. oczywiście, tylko do udzie
lania członkom ZNP różnych świadczeń, ułatwień, napisałam jednak 
właśnie o nich, gdyż charakteryzuje to warunki życia miejscowy^1 
nauczycieli.



GDYBY WIĘCEJ DLA DUCHA
Xie każda jeszcze polska gmina 

ma własny GOK, czyli Gminny 
Ośrodek Kultury. Ale Ulan go 
posiada od dobrych kilku lat, a 
znajduje się on pomiędzy szkolą 
a nowo budującym się ośrodkiem 
zdrowia. Nie wygląda tak impo
nująco, jak by mogła to sugero
wać dość szumna nazwa, ale — 
odnowiony i otoczony zadbaną 
zielenią — sprawia miłe wrażenie. 
Jak głosi szyld, ośrodek mieści 
Bibliotekę Publiczną, Klub Rol
nika oraz Kino „Tysiąclecie”. 
Ciekawe, co ludzie z niego mają? 
Ciekawe też, jak przedstawia się 
środowisko przez pryzmat GOK?

— Jest piątek i nic się nie dzie
je, nie ma żadnych imprez, bo to 
dzień przeznaczony na załatwia
nie różnych spraw organizacyj
nych i administracyjnych — in
formuje dyrektor GOK, Tadeusz 
Skwara.

Dziś pan Skwara gości u sie
bie kolegę po fachu — Ryszarda 
Majczynę, który zawiaduje kul
turą w sąsiedniej .gminie. Kąko
lewnica oraz instruktora Rady 
Wojewódzkiej LZS z Białej Pod
laskiej, Zenona Biernackiego. Za
prosił ich do siebie, by omówić 
sprawę turnieju międzygminnego, 
zaplanowanego na przełom 
czerwca-lipca w Ulanie. Trzeba 
zrobić scenariusz. Co to za tur
niej?

— To taka impreza kulturalno- 
-rekreacyjna z programem na 
wesoło, coś na wzór znanych te
lewizyjnych turniejów miast — 
odpowiadają organizatorzy.

Więc będą przeróżne konkursy 
— na piosenkę, monolog, turnieje 
kometki, ringo, siatkówki, bry
dża, warcabów, będzie przecią
ganie liny, slalom rowerowy, mo
torowy itd. Dyrektor Skwara 
chce jeszcze pokazać zespół fol
klorystyczny Kola Gospodyń 
Wiejskich z Zakowoli, a prócz te
go dwa zespoły młodzieży szkol
nej — teatralny i taneczny, któ
re związane są na'stałe z GOK. 
Na koniec będzie zabawa, na któ
rej przygrywać będą zespoły bea
towe z Kąkolewnicy i ułańskiego 
domu kultury.

Z sąsiedniej gminy przyjedzie 
więcej niż pół setki zawodników, 
przeważnie młodych ludzi. Ulan 
stawi się cały, Chcą powalczyć, 
wyżyć się, zabawić. Ludzie lubią 
te imprezy, organizuje Się je dwa 
razy w roku — to w jednej, to 
w drugiej gminie. Weszły już w 
tradycję (nie tylko zresztą wsi 

podlaskiej) — a jest to pokłosie 
telewizyjnych banków miast.

— Trudno sobie wyobrazić ta
ką imprezę na wsi bez wódki. Czy 
duże się jej leje w Ulanie?

— Wódeczki nie da się uniknąć 
— odpowiadają moi rozmówcy 
— choć tego dnia gospoda i 
sklep nie sprzedają alkoholu od 
godziny 15.00. Ktoś tam zawsze 
coś przyniesie ze sobą, ale nie 
jest tak/ żeby się lało. Zawsze jest 
spokojnie, kulturalnie.

A co poza tą imprezą, odby
wającą się raz Czy dwa razy w 
roku? Nauczyciele mówią; żenić 
już poza tym nie ma, nic innego 
w Ulanie się nie dzieje. Okazuje 
się, że mają wiele racji.

Klub Rolnika to nieco więcej 
niż 10 stolików w niedużej salce, 
radio i magnetofon, trochę prasy, 
warcaby, szachy i może jeszcze 
parę gier. Czynny jest od 16.00 
do 22.00, ale przeważnie świeci 
pustkami No bo czy chłopiec z 
dziewczyną, przyjdzie tu na war
caby? Przyszliby na kawę, ciast
ko. ale nie ma tęgo, bo w klubie 
nie wolno prowadzić żadnego bu- 
feciku, nawet mini. Dzięki tej 
bzdurze — przez GOK niezawi
nionej — „kawalerka” ma okazję 
częściej zachodzić do miejscowej 
gospody „Nadrz...” (reszta szyldu 
odłamana)

— Osobliwa — cnoć jednocześ
nie typowa dla wsi dzisiejszej 
— jest sprawa z kinem. Sporo 
osób, również wśród nauczycieli, 
nawet nie wiedziało, że nazywa 
się .Tysiąclecie” Seanse dwa razy 
w tygodniu: ostatnio szedł buł
garski film „Basen”. Gdy zapy
tałem iedną z młodych nauczy
cielek. czy była na ..Basenie” nie 
wiedziała, o co chodzi: przecież 
sztucznego kąpieliska Ulan jesz
cze nia ma. Nie tylko jednak ona 
do kina nie zagląda.

Bo cóż to za kino — mówią 
nauczyciele. Repertuar przesta
rzały, sprzed 10 albo i więcej lat, 
nieciekawy, tytuły pośledniego 
gatunku, kopie do cna wyeksplo
atowane Dyrektor Skwara po
twierdza to W całej rozciągłości. 
Tu przychodzą filmy przeznaczo
ne dla kin czwartej kategorii, 
czyli ostatniej Taśmy kończą tu 
obieg, dalej idą już tylko na 
szmelc. Z frekwencją jest wjęc 
kiepsko, w ostatnich kilku latach 
powodzeniem Cieszyły się' jedynie 
wyświetlane w ubiegłym roku ko
medie „Sami swoi”. „Nie ma mo
cnych”, „Kochaj albo rzuć”. Kie

pskie dzieła dostarcza do Ulana 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Roz
powszechniania Filmów w Lub
linie.

Gdyby nie szkoła, dla której 
robi się specjalne seanse — mówi 
pan Skwara — kino byłoby nie
potrzebne. Również w pobliskich 
miastach Łuków czy Radzyń Pod
laski dobrego repertuaru nie uś
wiadczysz.

Tak więc z dziesiątą Muzą mie
szkańcy Ulana — w tym i nauczy
ciele, są mocno na bakier. Niby 
kino jest, ale go nie ma. To zresz
tą problem całej polskiej wsi, 
który w prasie już niejednokrot
nie podnoszono.

Nieźle jest natomiast z czytel
nictwem, choć Biblioteka Gmin
na liczy wszystkiego tylko około 
7 tysięcy książek. To w samym 
Ulanie, bo w całej gminie jest 
ich znacznie więcej, gdyż są jesz
cze 2 filie i 11 punktów biblio
tecznych. 800 zarejestrowanych 
czytelników (co drugi mieszka
niec Ulana!) wypożyczyło w u- 
biegłym roku 14 tysięcy tomów. 
Najliczniejszą i najwięcej czy
tającą grupę Stanowią uczniowie 
szkoły zbiorczej oraz młodzież 
szkół średnich, która kształci się 
w okolicznych miastach. 10 pro
cent czytelników to gospodarskie 
żony, jest też wśród czytających 
prawie 20 rolników.

Jeśli o nauczycieli chodzi — 
mówi kierowniczka biblioteki, 
pani Halina Witek — to mniej 
więcej połowa spośród nich ko
rzysta z moich zbiorów. Mają oni 
do dyspozycji także swoją, szkol
ną bibliotekę. Pomagam nauczy
cielom studiującym, ściągam dla 
nich lekturę z Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lub
linie, z Biblioteki Wojewódzkiej 
w Białej i z innych ośrodków. 
Tylko że trzeba czekać około 2 
tvgodni ”a te książki Gdrhyśmy 
mieli teleksy, byłoby szybciej.

Pani Witek lubi współpracować 
ze szkołą — robią wspólne kon
kursy, lekcje biblioteczne, wy
cieczki. Często przychodzą do niej 
uczniowie z pytaniami, proszą o 
pomoc w dobraniu lektury do te
matu.

W ogóle cała działalność GOK 
— p.rzyznaje dyr. 1 Skwara — 
wspiera się na szkole i nauczy
cielach. Dwa Zespoły — taneczny 
i żywego słowa, prowadzone przez 
nauczycielki, kółko fotograficzne 
(z miernym sprzętem i bez in
struktora), urządzane co jakiś

Do zespołów muzycznych nie brak ochotników
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czas „poranki z uśmiechem”, wie
czory bajek czy konkursy pla
styczne — wszystko to obsadzo
ne przez uczniów i dla nich ro
bione. Lidia Kałuska — przewod
nicząca Gminnego Społecznego 
Komitetu d/s Kultury, nie tylko 
koordynuje współpracę GOK 
i szkoły; jest nie zastąpiona jako 
jedyny w gminie nauczyciel-in- 
struktor muzyki, i choć ma na
wał pracy w szkołach, znajduje 
jeszcze czas, by poćwiczyć z 
chłopcami graiącymi w zespole 
muzycznym czy dziewczętami 
chcącymi wystąpić w konkursie 
piosenki radzieckiej. Bez szkoły 
i nauczycieli — przyznaje dyrek
tor Skwara — niewiele mógłbym 
zdziałać, GOK świeciłby pustka
mi, tym bardziej że jestem sarn, 
nie mam na etacie żadnego in
struktora Łatwo mi się z nimi 
dogadać może dlatego, że sam 
byłem kiedyś nauczycielem.

O etaty instruktorskie zabiega 
pan Skwara w Wydziale Kultu
ry Urzędu Wojewódzkiego w Bia
łej od lat, ale wciąż bez skutku. 
Więcej hi i skromne są również 
środki finansowe, jakimi dyspo
nuje. Chcjał ostatnio ściągnąć, 
przez łódzką estradę, cygański 

ensemble „Nuova Roma” (dlacze
go nie dać ludziom tego, co lu
bią), ale zażądali 16 tysięcy i nic 
z tego, bo fundusz bezosobowy 
GOK, z którego można by to op
łacić, wynosi wszystkiego 5 ty
sięcy złotych rocznie. To starczy 
akurat na jednego bądź półtora — 
jeśli trafi się jakiś tańszy gość 
— prelegenta.

Dla starszej młodzieży, której 
wlelę dojeżdża do szkół w po
bliskich miastach, jak i dla do
rosłych pozostają więc jedynie 
zabawy w GOK. które urządza się 
ód czasu do czasu, tudzież wspo
mniane turnieje na wesoło i licz
ne filmy w kinie „Tysiąclecie”.

Dwie młode nauczycielki szkoły 
zbiorczej w Ulanie stwierdziły, 
że wystarczą im spacery po łą
kach i lesie oraz dobra książka. 
Szczęśliwy, kto lubi spacery.

Ża 7 lat będzie w Ulanie więcej 
niż dziś młodzieży w wieku 15—!8 
lat, bo będzie się ona uczyć ną 
miejscu, w dziesięciolatce. Trze
ba więc coś zrobić z tą kulturą 
gminną, Ożywić ją, wzbogacić w 
propozycje, podnieść‘ ha 'wyższy 
poziom. To nieuniknione.

HUGON BUKOWSKI

GDYBY
Młodzieży jest niemało w tej 

gminie, skoro tylko w tym roku 
przybędzie półtorej setki absol
wentów szkoły ośmioklasowej. Na 
razie większość z nich wyjeżdża, 
by kształcić się dalej i spędza ca
łe dnie bądź tygodnie poza ro
dzinną wsią.

Ale zdecydowanie zmieni się 
sytuacja w wyniku reformy 
szkolnej. W 1986 roku już blisko 
200 dziewcząt i chłopców, kończą
cych ósmą klasę, pozostanie w 
Ulanie, będzie kontynuować nau
kę na miejscu, w dziesięciolatce. 
Czyli przybędzie młodzieży, któ
rej trzeba coś ciekawego zapropo
nować na czas wolny od zajęć — 
dla ducha i ciała.

Przy czym — rzecz jasna — nie 
tylko o młodzież uczącą się cho
dzi. lecz i o tę starszą, jużpracu- 
iącą której też niemało w Ulanie. 
Jest specyfiką tej gminy, że mło- 
(łzi tak nie Uciekają stąd do miast, 
lak gdzie indziej. Bardzo cenne 
zjawisko: tym bardziej należy 
zadbać o to, by na wsi nie było 
nudno.

Tymczasem nie ma tu żadnego 
obiektu sportowego — sali, bo
isk do gier, czy lekkoatletyki. 
Nawet przy zbiorczej szkole est 
tylko skromny plac, wystarczają
cy na boisko do piłki ręcznej. 
Chłopcy kopią piłkę na polnych 
murawach.

Kolo LZS, liczące 18 członków, 
Jest bez sprzętu. Mają parę sta- 
r-> ch piłek, to wszystko. Kiedy się 
zb'orą, żeby w tym „turnieju mię
dzygminnym na wesoło” zagrać w 
siatkówkę, to każdy w innym, 
własnym stroju. Koło nie ma pie-

WIĘCEJ DLA CIAŁA
niędzy na sprzęt, dresy, koszulki, 
spodenki. Jedyna dla niego możli
wość zdobycia środków — to u- 
rządzanie zabaw. Ale to robi 
Gminny Ośrodek Kultury.

Szkoła zbiorcza także nie ma 
żadnej bazy prócz placu do piłki 
ręcznej. Nie ma skoczni, bieżni 
itd. Zimą wykorzystuje się na za
jęcia salę widowiskową Gminne
go Ośrodka Kultury. A że gmina 
ta nie jest wyjątkiem, jeśli cho
dzi o tak kiepskie warunki, stąd 
ostatnie miejsca województwa 
podlaskiego w krajowych spar
takiadach i igrzyskach.

A turystyka? Imprez jest nie
mało — mówi Tadeusz Skwara 
(kieruje Gminnym Ośrodkiem 
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Z zewnątrz budynek wygląda efektownie

Kultury, przewodniczy również 
kołom LZS i ZSMP w Ulanie- 
-Majoracie). Robimy wycieczki a- 
utokarowe, motorowe. Każdego 
roku w czerwcu jedziemy dużą 
grupą ze swoimi namiotami na 
„Sejmik teatralny” do Stoczka 
Łukowskiego. Biwakujemy tam i 
przyglądamy się p ęknej imprezie. 
Coś więc jest.

Jednak kolegów nauczycieli — 
a właściwie koleżanki, bo w Ula
nie same niemal panie — tury
styka, rekreacja jakby nie intere
sowała. Przynajmniej, gdy pyta
łem o to. nic nie usłyszałem prócz 
tego, że trudno o autokar. Marzą 
więc o własnym szkolnym auto
busie, którym można by dowozić 
dzieci i jeździć na wycieczki. O 

takim właśnie z Jelcza, o którym 
pisaliśmy w poprzednim numerze 
„Głosu”. Pieniądze są. tylko pro
blem — jak to załatwić?

Nie ma — rzecz jasna — ideal
nej, uniwersalnej recepty na to, 
jak ożywić środowisko, by nie 
było w nim gnuśnie. W niejednym 
są dobre warunki —■ obiekty, 
środki. Instruktorzy itd. A mimo 
to jest martwo; w innym znowu 
nie ma takich warunków mate
rialnych, a dzieje się coś ciekawe
go, autentycznego — w kulturze, 
sporcie, turystyce. Niemniej pe
wne jest, że jakąś bazę trzeba 
tworzyć na wsi, skoro chcemy, by 
była nowoczesna i wabiła mło
dych ludzi.

Pytanie, czy myśli się o tym 
wszystkim w gminie, postawiłem 
naczelnikowi Jerzemu Kulakowi 
i sekretarzowi komitetu gminne

:• .śi

go partii, Czesławowi Parzysz- 
kowi. Twderdzą. że myśli się, i 
to konkretnie. Planuje się przede 
wszystkim rozbudowę szkoły, tak 
aby w pełni odpowiadała wymo
gom dziesięciolatki. Między inny
mi powstanie przy niej hala spor
towa. Gminny dyrektor szkół 
chcialby też od razu mieć basen 
kąpielowy, ale to chyba dalsza 
sprawa. Na razie łatwiej będzie 
zrobić kąpielisko przy nurcie By
strzycy, co jest w projekcie.

— Gdy rozbuduje się szkołę — 
mówi sekretarz komitetu partyj
nego — będą lepsze warunki do 
zagospodarowania czasu wolnego 
młodzieży.

— Myślimy także — doda je na
czelnik (człowiek młody. 5 lat po 
studiach) — by dobudować piętro 
w Gminnym Ośrodku Kultury. 
Rozbudowa szkoły i ośrodka da 
nam już niezłą bazę.

Ale to nie wszystko. Są już zde
cydowani na budowę ośrodka 
sportu i rekreacji. Widzą go w 
pobliżu szkoły i pod jej opieką, 
co bardzo sensowne. Środki i ipo- 
sób na to mają, tylko terminów 
nie chcą jeszcze określać.

— Ale już samo zdecydowane 
postawienie celu popchnie sprawę 
naprzód — twierdzi tow. Parzysz- 
ko.

— Chcemy jeszcze w tym roku 
zrobić dokumentację — dodąje 
naczelnik. '

Tak więc bliska jest wizja Ula- 
nowa-Majoratu, jako również 
gminnego centrum kultury, nauki 
sportu i rekreacji. Wypada tylko 
życzyć, by centrum to kipiało ru
chem, młodością.

(hb)
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Stenogram ze spotkania przedstawicieli zespołu pedagogicznego gminy Ulan 
z dziennikarzami „Głosu Nauczycielskiego”

Laboratorium mam na 

miejscu. Jest przecież 

za progiem szkoły las, 
łąka, pole uprawne.

Bardzo lubię wieś, lu
bię ludzi na wsi, dzie

ciaki wiejskie, które są 

takie ciekawe życia...

e

Mam tu dobry klimat 

dla dzieci, dużo świeże

go powietrza, otoczenie 

życzliwych ludzi.

Natomiast co do rozry

wek to uważam, że ma

my coś, o co obecnie 

ludzie w mieście często 

bezskutecznie się ubie

gają — działki.

Pracuję już na wsi 28 

lat. I jedno mogę po

wiedzieć: nie zdarzyło 

się, aby w którymś do

mu upieczono chleb, za

bito prosiaka i nie po

dzielono się tym z nau

czycielem.

Chciałabym skorzystać 

z okazji i prosić kole

gów z „Głosu Nauczy

cielskiego” o pomoc w 

uzyskaniu skierowania 

na studia.
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RED. ZBIGNIEW PAWŁOW
SKI: — Chciałbym was wszyst
kich serdecznie powitać i równo
cześnie przeprosić za ten nasz 
dziennikarski najazd, który — 
choć tego bardzo pragnęliśmy 
uniknąć — wprowadził trochę de
zorganizacji w normalne życie 
życie Waszej szkoły. Myślę jed
nak, że nam to wybaczycie. Prag
niemy poznać bowiem — wraz z 
naszymi czytelnikami — Wasze 
życie, problemy, które rozwiązu
jecie tu, w szkole i gminie Ulan. 
Od siebie powiem, że nie żałuje
my wyboru tej właśnie gminy dla 
dziennikarskiej penetracji. Fascy
nuje nas tu owa serdeczna współ
praca i współżycie między Wami 
— nauczycielami, władzami gmin
nymi, mieszkańcami oraz ucznia
mi. Wyczuwa się, że szkołę tu 
wszyscy lubią. W takiej atmosfe
rze chyba dobrze się pracuje, mi
mo codziennych bolączek i trud
ności. które niesie życie.

Nasza dzisiejsza dyskusja z Wa
mi przyda się też chyba tym 
wszystkim absolwentom wyż
szych uczelni, wyższych szkół pe
dagogicznych, którzy staną przed 
problemem wyboru miejsca pra
cy. Niejeden z tych młodych lu
dzi — a jest ich rocznie około 10 
tysięcy — często zadaje sobie py
tanie, jak przedstawiać się będzie 
jego praca i życie, gdy wybierze 
wieś jako miejsce swej pracy. 
Mówcie więc o sobie, o swoim ży
ciu, trudnościach, perspekty
wach... Szczerze i otwarcie, bo 
tylko taka wymiana poglądów ma 
sens.

RED- KRYSTYNA ROGALSKA: 
—- Chciałabym potraktować swoją 
wypowiedź jako pierwszy głos w 
dyskusji. Choćby dlatego, aby po
dzielić się z kolegami wrażeniami, 
jakie odniosłam w czasie tego 
dwudniowego pobytu. Co uderza
ło mnie szczególnie? Przede wszy
stkim ścisłe związki całego 
środowiska ze szkołą i szkoły ze 
środowiskiem. Tutaj wyczuwa się 
na każdym kroku, że żadna insty
tucja. żadna placówka czy orga
nizacja nie żyje „na osobno”, że 
wszyscy o wszystkim wspólnie 
myślą. Jest to coś, co pozwala 
wierzyć, że ta szkoła już zajmu- 
muje i w przyszłości zajmować 
będzie miejsce takie, jakie wy
znaczono szkole w modelowej 
strukturze gminy i gminnej 
oświaty, a mianowicie, że stanowi 
centrum oświaty i kultury w gmi
nie, wywierające decydujący 
wpływ na podniesienie poziomu 
wykształcenia i poziomu _ kultury 
całej społeczności gminnej.

Ta szczególna pozycja, którą 
szkoła tu pełni, tym bardziej za
sługuje na uznanie, że warunki, 
jakimi Zbiorcza Szkoła Gminna 
dysponuje, są — co tu ukrywać — 
ciężkie. Ze w gruncie rzeczy, jeśli 
ta szkoła miałaby tak wyglądać — 
przy czym mówię tu tylko o wa
runkach lokalowych — to trudno 
byłoby sobie wyobrazić wprowa
dzenie dziesięciolatki.

Dlatego bardzo interesuje nas, 
jak koledzy, każdy ze swojego 
punktu widzenia, na swoim od
cinku, widzicie — oprócz wspom
nianych już przez redaktora na
czelnego warunków życia i pra
cy — przyszłość szkoły w aspek
cie dziesięciolatki.

I tu pierwsze moje pytanie pod 
adresem kolegi dyrektora. Czy 1 
jak chcecie rozwiązać założone w 
modelu szkoły zbiorczej tzw. cią
gi uzawodowione? O ile wiem, na 
razie nie występuje potrzeba ich 
wprowadzania, ale czy nie wy
stąpi, gdy dziesięciolatka obejmie 
całą młodzież? Czy możemy być 
pewni, że cała młodzież sprosta 
wówczas pełnym wymaganiom 
programowym?

To jeden aspekt problemu, ale 
jest i drugi: obowiązki szkoły ja
ko „kuźni kadr” dla gminy, jako 
instytucji mającej przyczynić się 
do gospodarczego rozwoju regio
nu, choćby przez takie przygoto
wanie młodzieży do życia i do 
pracy, aby wiązała ona swoją 
przyszłość z gminą, a nie nasta
wiała się na ucieczkę do miasta, 
do innego regionu itp. Słyszałam 
zaś, że obecnie tendencje do szu
kania szczęścia gdzie indziej nie 
należą do rzadkości.

DYREKTOR JÓZEF WÓJCIK: 
t— Moje oceny rozmiarów ucieczki 
są nieco inne, ale nie zmienia to 
faktu, że na szkole ciążą obowiązki 
z jednej strony przygotowania 
kadr dla gminy, z drugiej — za
pewnienia całej młodzieży, także 
tej mniej uzdolnionej, możliwości 
ukończenia szkoły dziesięciolet
niej. Czy się nad tym problemem 
zastanawiałem? Przyznam się, że 
— jak na razie — nie była to dla 
mnie sprawa pierwszoplanowa. 
Może dlatego, że nie zachodziła u 
nas taka potrzeba. Młodzież na 
ogół zupełnie dobrze daje sobie 
radę z programem. Znam też wy
niki prób organizowania ciągów 
uzawodowionych w różnych gmi
nach i wszędzie sprawdzała się 
reguła, że jeśli nie ma naprawdę 
dobrych, warunków lokalowych i 
kadry fachowców’, to lepiej nie 
wprowadzać tego rodzaju kształ
cenia.

Zgadzam się jednak, że w przy
szłości prawdopodobnie staniemy 
wobec tego problemu. Co w na
szych warunkach, to jest w wa
runkach gminy typowo rolniczej, 
należałoby planować: przede 
wszystkim kształcenie w kierun
ku ogólnorolniczym, hodowlanym 
i ogrodniczym. Ale powtarzam: 
będziemy o tym myśleć dopiero 
wtedy, gdy zaistnieją po temu od
powiednie warunki lokalowe, wy
posażeniowe, kadrowe, a także w 
postaci działek doświadczalnych. 
Mam nadzieję, że za kilka lat, 
kiedy przyjdzie nam wprowadzać 
zreformowane programy do klas 
VIII—X już takie warunki zaist
nieją.

KOL. ZOFIA ĆWIK, prezes Ra
dy Zakładowej: — Nawiązując do 
pytania o perspektywy mojego 
przedmiotu, czyli języka polskie
go w aspekcie dziesięciolatki, mu
szę powiedzieć, że za sprawę pod
stawową uważam poprawę wypo
sażenia. Wprawdzie, jak na nasze 
obecne potrzeby, wyposażenie to 
jest względnie dobre — dysponu
ję telewizorem, magnetofonem, 
adapterem; biblioteka, w miarę 
możliwości, stara się Zaspokoić 
nasze najpilniejsze potrzeby — 
ale na przyszłość to wszystko ma
ło. Bo mamy adapter, ale dostęp
na na rynku ilość płyt jest dale
ko niewystarczająca. Mamy ma
gnetofon, ale dobre nagrania są 
w minimalnej ilości i dla nas, po
lonistów na wsi, przeważnie nieo
siągalne. Mamy słowniki i ency
klopedie, ale nie w takiej licz
bie, aby każde dziecko w każdej 
chwili mogło nimi dysponować. 
A jak uczyć wiedzy o teatrze, kie
dy zobaczenie spektaklu, kontakt 
z żywą sztuką jest niemal nie
możliwy. Wymaga bowiem wyjaz
du do Warszawy, co wobec braku 
na przykład mikrobusu jest nie 
lada wyczynem, wymagającym 
organizowania zaraz całej wy
cieczki. Mówiąc szczerze, uwa
żam, iż wprowadzenie dziesięcio' 
łatki, to w odniesieniu do szkoły 
na wsi także zapewnienie wła
snego mikrobusu. Inaczej wiele 
treści programowych będziemy 
nadal realizować metodą werbal
ną.

I jeszcze jedno. Jako polonistka 
mam określone zadania w stosun
ku do całego środowiska. Przy
znam się, że braki w wyposażeniu 

(przy czym zaznaczam, że są to 
niedobory występujące na rynku, 
a nie wynikające z braku troski 
szkoły) bardzo utrudniają mi or
ganizowanie interesujących im
prez, odczytów z przezroczami itp.

KOL. BOŻENA KOT: — Jako 
nauczycielka wychowania plasty
cznego podpisuję się pod wypo
wiedzią przedmówczyni. Mikro
bus to jedyna szansa na kontakt 
dziecka z prawdziwą sztuką, z 
muzeum, wystawą malarską, z 
oryginałem obrazu. Przecież, jak 
na razie, większość naszych dzie
ci zna malarstwo, także i polskie, 
jedynie z reprodukcji. I tu druga 
sprawa — właśnie reprodukcje. 
Jest ich zbyt mało i są fatalne 
technicznie; martwe, „wypłowia
łe”, a często zniekształcające tak 
podstawową dla obrazu wartość, 
jak kolor. Jak wówczas przekazać 
dzieciom wiedzę o tym dziele? A 
jaki sens dla wychowania plasty
cznego mają reprodukcje czarno- 
-białe? Zwłaszcza jeśli chodzi o 
malarstwo współczesne. W pro
gramie dziesięciolatki wychowa
nie plastyczne ma wysoką rangę, 
nie wyobrażam sobie jednak, aby 
można porządnie realizować ten 
przedmiot, nie dysponując dob
rym wyposażeniem w pomoce.

KOL. BARBARA MICHAŁ- 
CZUK: — Chciałabym tu dodać 
kilka słów jako bibliotekarka i to 
w zbiorczej szkole gminnej.

Uważam, że nie ma dobrej 
ośmiolatki, ani tym bardziej dzie
sięciolatki, bez odpowiednio wy
posażonej biblioteki. Tymczasem 
jak sprawa wygląda? Mimo sta
rań pana dyrektora i mimo mo
ich wysiłków — zdobycie, już na
wet nie nowości wydawniczych, 
ale większej liczby lektur szkol
nych czy wspomnianych tu 
reprodukcji, przekracza nasze 
możliwości. Gdyby nie prywatne 
księgozbiory koleżanek-polonis- 
tek wiele pozycji z zestawu lek
tur byłoby nieosiągalnych dla 
młodzieży. Wiem, nakłady są ma
łe, stąd z księgarń przechwytują 
je przede wszystkim nauczyciele 
i uczniowie wielkomiejscy. Do 
księgarń w małych miasteczkach, 
nie mówiąc już o wsiach, dociera
ją resztki, o które toczą się praw
dziwe boje. Czy tak być powinno? 
Czy nie powinien tu obowiązywać 
jakiś priorytet dla szkół wiej
skich? Nasza młodzież nie ma pod 
ręką bibliotek publicznych, gdzie 
zawsze jakąś książkę można wy
pożyczyć.

KOL. BARBARA WÓJCIK: — 
Jeśli chodzi o mnie, to sprawę 
nauczania mojego przedmiotu wi
dzę optymistycznie. Może dlatego, 
że ucząc biologii, mam wyjątko
wo dobre warunki. „Żywe labo
ratorium” mam na miejscu. Jest 
przecież za progiem szkoły las, 
łąka, pole uprawne; mam przyro
dę w okresie wiosny, lata, jesieni 
i zimy. Pod tym względem jestem 
więc w znakomicie lepszej sytua
cji niż na przykład moje koleżan
ki z miasta. A zmiany programo
we, które niesie ze sobą dziesię
ciolatka- nas, biologów, nie 
przerażają. Program naszego 
przedmiotu został zreformowany 
już dawno i dawno musieliśmy 
zmienić metody pracy. Ja na 
przykład prowadzę zajęcia meto
dą zespołowo-problemową, która 
świetnie zdaje egzamin.

Co mi przeszkadza? Chciałabym 
nieco więcej pomocy i sprzętu la
boratoryjnego. Zestaw dla każde
go zespołu. To umożliwiłoby mi 
pracę „równym frontem”. Bo bio
logia to taki przedmiot, że każde 
dziecko powinno każde ćwiczenia 
wykonać samo, wszystkiego dot
knąć, wszystkiemu spokojnie się 
przypatrzeć.

A w aspekcie dziesięciolatki? 
Przede wszystkim — niezwykle 

potrzebne byłoby zaplecze przy 
pracowni. Już w tej chwili nie 
mam gdzie gromadzić zbiorów, a 
co dopiero wówczas gdy — siłą 
faktu — trzeba będzie je smacz
nie wzbogacić.

Jedno chciałabym dodać —■ ja. 
ko biolog właśnie na wsi, mam 
pełną świadomość, że uczę mło- 
dzież czegoś, co im się w życiu 
przyda na co dzień, w ich pracy 
na roli, na własnej działce, we 
własnej oborze. Bo jest oczywi
ste, że w swojej pracy z dziećmi 
kładę nacisk na te treści progra
mowe, które dotyczą pracy na roli 
i hodowli. Staram się też uzupeł
nić je wiedzą rolniczą czerpaną 
z różnych fachowych książek, i 
daje mi ogromną satysfakcję, je
żeli nie tylko moi byli uczniowie 
wprowadzają jakieś zmiany w 
swojej pracy w gospodarstwie, 
ale kiedy rodzice zgłaszają się z 
prośbą o poradę.

KOL. JANINA PRZYSIADKA: 
— Podobne odczucie mam jako 
historyk i nauczyciel wychowania 
obywatelskiego. Dlaczego? Wydaje 
mi się, że na przykład gromadze
nie eksponatów do Izby Pamięci 
Narodowej na wsi jest i łatwiejsze 
i każda pamiątka ma bardziej 
„osobisty” charakter? Dlatego, że 
tu każdy zna właściciela tego czy 
innego „historycznego” dokumen
tu, ma do niego jakiś bezpośredni 
stosunek. To samo, jeśli chodzi o 
wychowanie obywatelskie. Włą
czenie młodzieży w życie środo
wiska, ukazanie praktycznej 
działalności rady narodowej, ko
mitetu gminnego, SKR, kontakt 
z przodującym rolnikiem — to 
wszystko jest nie tylko łatwiej
sze, ale bardziej trafia do mło
dzieży. Wciąż bowiem dotyczy 
spraw, którymi żyją oni i ich ro
dziny na co dzień, ludzi, których 
dobrze znają.

KOL. HALINA KAŁUSKA: - 
Ucząc wychowania muzycznego 
uważam za konieczne rozwiązanie 
tych braków, które i dziś mi dos
kwierają. A więc: więcej różno
rodnych instrumentów (są bar
dzo drogie, niestety) i przede 
wszystkim rozwiązanie problemu 
naprawy sprzętu muzycznego. 
Gdzie mają się- zwrócić z zepsu
tym sprzętem nauczyciele ze wsi? 
A przecież warto pamiętać, że 
nauczyciel wychowania muzycz
nego to nie tylko pedagog, który 
ma przekazać jakąś ilość wiedzy 
o muzyce, uczulić młodzież na jej 
.piękno, ale to także organizator 
życia muzycznego w całym środo
wisku. To organizator chórów, 
tak młodzieży jak i dorosłych, ze
społów muzycznych, inicjator im
prez muzycznych, a także wyjaz
dów na koncerty zawodowych ze
społów. Jak robić to wszystko bez 
dostatecznej ilości sprzętu i bez 
możliwości utrzymania tego 
sprzętu w pełnej sprawności, bez 
środków lokomocji?

KOL. MARIA KRASUSKA: - 
Ja o dziesięciolatce mogę mowie 
już z praktyki dnia dzisiejszego, 
bo ucząc klasę pierwszą w Szkole 
Podstawowej w Zakrzewie już 
dziś realizuję program szkoły 
dziesięcioletniej. I powiem jedno: 
pomoce, pomoce i jeszcze raz po* 
moce. Bo chociaż dzięki panu dy
rektorowi zdołaliśmy wyposażyć 
klasę we wszystko, co jest dostęp
ne na rynku, to braki są wciąż 
duże. Nauczyciel zbyt wiele czasu 
musi poświęcać na przygotowy
wanie pomocy dla uczniów, a te
go czasu stale brakuje. Chciała
bym, aby o wyposażeniu klas 
drugich pomyślano nieco wcze
śniej.

KOL. ZENOBIA OSIAK: - 
Chcę powiedzieć o tym. co mnie 
szczególnie boli jako gminnego 
wicedyrektora szkół. Chodzi mi tu 
o dowożenie, a więc o problem
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aktualny i dziś, i w przyszłości. 
Otóż pewna liczba uczniów jest 
dowożona do szkoły autobusem 
wynajętym od PKS. Tym dzie
ciom trzeba zapewnić opiekę w 
czasie jazdy. Czas jazdy (tam i z 
powrotem rano oraz tam. i z po
wrotem po południu) wynosi łącz
nie około trzech, czterech godzin. 
Kogo można obarczyć codziennie 
takim obowiązkiem i to wykony
wanym w czynie społecznym? 
Dyrektor Wójcik rozwiązuje ten 
problem częściowo poprzez prze
znaczenie na opiekę nad dziećmi 
owych dwu dodatkowych godzin 
do dyspozycji dyrektora. Ale to 
tylko połowiczne rozwiązanie 
problemu.

Moim zdaniem, tę sprawę trze
ba załatwić generalnie i na szcze
blu centralnym. Inaczej problem 
dowożenia nie przestanie ciążyć 
na strukturze organizacyjnej 
szkoły na wsi.

KOL. ZYGMUNT KAMALA: — 
Ja też o sprawach bardziej ogól
nych. Jestem bowiem dyrektorem 
Szkoły w Domaszowicach. Pierw
sza sprawa, to kadra. Zdobycie, a 
często i utrzymanie kadry utrud
nia nam brak dobrej komunika
cji. Wprawdzie w czynie, społecz
nym ..budujemy drogę i jest na
dzieja, że za rok czy dwa PKS 
będzie docierał do naszej wsi (bo 
obecnie do autobusu trzeba odbyć 
dobry spacer), ale z autobusami 
różnie bywa, a rozkład jazdy nie 
zawsze dopasowany jest do po
trzeb. Wydaje mi się, że powinien 
istnieć dla nauczycieli pracują
cych na wsi jakiś priorytet w 
ązyskaniu na przykład „Fiata 
126p” i to na raty. Dla wielu 
szkół oznaczałoby to większą sta
bilizację sadry, a dla wielu nau
czycieli rozwiązanie różnych 
komplikujących życie trudności.

Następna sprawa: w szkołach 
wiejskich, zwłaszcza tanr; gdzie 
nie ma klas podwójnych, wielu 
nauczycieli dla uzupełnienia eta
tu musi uczyć dwóch, trzech 
przedmiotów. Jest to trudne i bę
dzie (w świetle nowych progra
mów) jeszcze trudniejsze. Czy nie 
warto byłoby pomyśleć, aby dla 
tych, zrnuszonych do nauczania 
nie swojego przedmiotu, opraco
wać gotowe konspekty lekcji, a 
także testy sprawdzające poziom 
wiedzy uczniów? To niesłychanie 
ułatwiłoby pracę i umożliwiło 
nauczycielowi — bądź co bądź nie 
specjaliście w danym przedmio
cie — skontrolowanie, czy utrzy
mał odpowiedni poziom naucza
nia. I jeszcze jedna sprawa: 
wspomniany tu problem zaopa
trzenia w książki i pomoce. Mamy 
z .tym jeszcze większe trudności 
niż szkoła gminna, choć pomoc 
Pana dyrektora Wójcika jest 
ogromna.

dyrektor józef wójcik: 
— Skoro już mówimy o sprawach 
ogólnoszkolnych, to chciałbym 
Jeszcze dodać parę słów. Chodzi 

o perspektywiczny rozwój 
szkoły w aspekcie dziesięciolat
ki. Jak państwo sami zauważyli, 
sprawą podstawową jest moder
nizacja i poszerzenie naszej bazy 
lokalowej. Jeżeli zbiorcza szkoła 
gminna ma pełnić funkcję cen- 

kulturalno-oświatowego dla 
-rodowiska, musi mieć po temu 
warunki, przynajmniej minimal
ne. Dlatego jest to zagadnienie 
,*^n\er jeden, tak dla nas jak i dla 
vładz gminy. Co do innych spraw 
Wiązanych z realizacją reformy 
zkolnej, to wydaje mi się, że nie 
amy powodów do obaw. Dużą 

Pomocą byłby mikrobus. Załat- 
l‘by najtrudniejsze problemy 
omunikacyjne, ułatwiłby życie 

Nauczycielom.
JIED. KRYSTYNA ROGALSKA: 

"towi pan: życie nauczycielom- 

Otóż właśnie, dotychczas rozma
wialiśmy tylko o sprawach szkoły 
1 jej perspektywach na przysz
łość. Ale oprócz pracy każdy prze
cież ma Swoje życie prywatne. Od 
tego zresztą, jak ono się układa, 
zależą często także efekty pracy 
zawodowej. Więc może kilka słów 
o tym, jak się kolegom tu zyje, co 
Wam przeszkadza, a co — Wa
szym zdaniem — jest dodatnią 
stroną pracy na wsi? Jednym sło
wem: najbardziej na „tak” i naj
bardziej na „nie”.

KOL. TERESA PRZYBOSZ: — 
O tym można byłoby mówić całe 
godziny. Ale w najwięKszym 
skrócie... Na „tak”? Po prostu 
bardzo lubię wieś, lubię ludzi na 
wsi, dzieciaki wiejskie, które są 
takie ciekawe życia. A na „nie”? 
Chyba na pierwszym miejscu wy
mieniłabym niedostatki życia kul
turalnego. Bo właściwie nie ma 
tu co robić z wolnym czasem; nie 
ma gdzie, jaK to się mówi 
„wyjść”. W domu kultury niewie
le się dzieje; rzadko kiedy jakaś 
impreza i to na dość słabym po
ziomie. I to wszystko. Czasem 
pocieszam się, że to lepiej, bo 
więcej godzin zostaje na dokształ
canie się, nic człowieka nie kus;. 
Ale samym dokształcaniem ipra- 
cą w szkole trudno żyć. =

KOL. MARIA POCZTAREK: — 
Co do mnie, to mniej narzekam 
na brak rozrywek kulturalnych. 
Mam dwoje małych dzieci i trud
no byłoby mi wygospodarować 
nieco wolnego czasu.

Jaki widzę plus życia na wsi? 
Osobiście w mojej sytuacji za
sadniczy. Fakt że mam tu matkę, 
u której mieszkamy i która za
pewnia mi opiekę nad dziećmi. A 
ogólnie — przede wszystkim do
bry, zdrowy klimat dla dzieci, du
żo świeżego powietrza, otoczenie 
życzliwych ludzi. Tak w szkole 
jak i w całym środowisku.

Czego bym pragnęła? Własne
go mieszkania. Ale — znając tro
skliwość władz naszej gminy 
— myślę, że prędzej tu się go do
czekam niż gdzie indziej. Zresz
tą chcemy pomyśleć z mężem o 
własnym domu.

RED. ZBIGNIEW PAWŁOW
SKI: — Słyszałem od naczelnika, 
że nauczycielom będzie się ułat
wiać otrzymanie działek pod bu
dowę.

RED. HUGON BUKOWSKI: — 
No i są duże możliwości dla nau
czycieli korzystania z kredytów 
bankowych.

KOL. MARIA POCZTAREK: — 
No właśnie. Ze względu na te 
ulgi „przymierzamy się” do wła
snego dachu nad głową. Bo z nau
czycielskiej pensji nie byłoby łat
wo.

KOL. ELŻBIETA DENEK A: — 
Dlaczego wieś? Pochodzę ze wsi 
i nie umiałabym żyć gdzie in
dziej. Lubię las, spacery, lubię lu
dzi ze wsi. Jakoś nie odczuwam 
potrzeby rozrywek. Spacer, przy
roda — to najlepsza rozrywka.

RED. KRYSTYNA ROGALSKA:
— A perspektywy życiowe?

KOL. ZOFIA ĆWIK: — Tak, to 
najtrudniejsza sprawa. W naszym 
zespole jest dużo młodych dziew
cząt. Któregoś dnia każda z nich 
zechce ułożyć sobie życie. I co? 
Wieś pod tym względem nie daje 
jeszcze oszałamiających perspek
tyw. Szanse kontaktu z szerszym 
kręgiem towarzyskim — to wcza
sy, jakieś wycieczki związkowe 
czy imprezy związkowe na 
szczeblu województwa. Dobrze 
byłoby, aby nasze związkowe 
władze centralne brały to pod 
uwagę i organizowały różnego ty
pu imprezy umożliwiające wza
jemne poznanie się młodzieży 
nauczycielskiej z całego kraju.

KOL. ELŻBIETA DENEKA: — 
Ja na razie o przyszłości nie my

ślę. Może dlatego, że pracuję 
pierwszy rok i jestem całkowicie 
pochłonięta moimi przedszkola
kami.

KOL. BARBARA WÓJCIK: — 
Wydaje mi się, że z tym brakiem 
rozrywek, to lekka przesada. 
Ostatecznie do Łukowa czy Ra
dzynia nie jest tak daleko, więc 
można do kina jechać, a filmy są 
tam zupełnie dobre. A poza tym 
wszyscy mamy telewizory. Nie 
wiem, czy w mieście nauczyciele 
dużo częściej korzystają z rozry
wek niż my. Przecież dziś szkoła 
wymaga tyle dodatkowej pracy... 
Natomiast mamy coś, o co obec
nie ludzie w mieście często bez
skutecznie się ubiegają — działki. 
Ja na przykład uwielbiam pracę 
w ogrodzie.

RED. ZBIGNIEW PAWŁOW
SKI: — Poruszyła koleżanka 
pewną sprawę, o której myślałem 
jadać tutaj. Chodzi mi o sposób 
spędzania wolnego czasu. Czym 
właściwie różni się pod tym 
względem mieszkaniec wsi i mia
sta? Bądźmy szczerzy — przy 
obecnym stylu życia i tu, i tu czas 
dzielimy między pracę zawodową 
a pracę w domu, a wieczory 
wśzysfey spędzamy przed telewi

Serdecznie dziękujemy władzom partyjnym i administracyjnym gmi
ny Ulan, dyrektorowi Zbiorczej Szkoły Gminnej i wszystkim nauczy
cielom za serdeczne przyjęcie naszej ekipy dziennikarskiej, za caas, 
który nam poświęcili, za włożony trud w przygotowanie dyskusji i spo
tkań. Życzym Wam, Drodzy Działacze i Pedagodzy, dalszych sukcesów 
w pracy dla dobra gminy, a szczególnie ułańskiej oświaty.

zorami. I ma koleżanka rację — 
wy macie dodatkową atrakcję: 
działkę. Bardzo mądra i zdrowa 
rozrywka.

KOL. BARBARA WÓJCIK: — 
Trudno mi się wypowiadać na te
mat sposobu życia w mieście 
Wiem jedno: ja swoje miejsce w 
życiu oceniam na plus.

KOL. JANINA PRZYSIADKA: 
— Ja też. Chciałabym przy tym 
zwrócić uwagę na jedną sprawę 
— dla mnie przynajmniej zasad
niczą. Na ludzką życzliwość. Pra
cuję już 28 lat, a na wsi miesz
kam od dziecka. Pamiętam czasy, 
tuż po wojnie, kiedy nauczyciele 
pracowali niemal za darmo. I jed
no mogę powiedzieć — nie zda
rzyło się, aby w którymś domu 
upieczono chleb, zabito prosiaka 
czy drób i nie podzielono się tym 
z nauczycielem. O tym się nie za
pomina.

KOL. HALINA KAŁUSKA: — 
Wieś—miasto... Czy ja wiem, czy 
można robić takie porównania. 
Mam domek jednorodzinny, wy
godny, ciągle jest w nim coś do 
zrobienia, do upiększenia. To 
ogromna przyjemność. A zresztą 
czasu jest tak mało. Rozrywki? 
Mam prasę, książki, radio, telewi
zor. Czasem jakiś wyjazd do tea
tru. Zresztą jestem ze wsi i lu
bię wieś. Do miasta? Owszem, 
chętnie, na tydzień, dwa najwy
żej.

RED. KRYSTYNA ROGAL
SKA: — Stąd wniosek, ze pew
nym rozwiązaniem są organizo
wane przez Związek tzw. wczasy 
w mieście.

KOL. ZOFIA ĆWIK: — Jak 
najbardziej. I jako prezes Rady 

Zakładowej ZNP apelowałabym o 
rozszerzenie tej formy wczasów.

KOL. MARIA IZOWSKA: — 
Czy można o czym innym? Mam 
dwa marzenia: jedno, to lepsze 
(pod względem lokalowym) przed
szkole dla moich dzieci; drugie — 
to skierowanie na studia. Pracuję 
już — z przerwami — dziesięć 
lat. Uczę matematyki w klasach 
V—VIII. SN to trochę za mało. 
Wprawdzie stale się dokształcam 
na różnych kursach, ale chciała
bym więcej umieć. Prośby o skie
rowanie składam rokrocznie, na 
razie bez efektu. Chciałabym więc 
skorzystać z okazji i prosić kole
gów z „Głosu Nauczycielskiego” o 
pomoc w uzyskaniu skierowania 
na studia.

KOL. ZOFIA ZALEWSKA: — 
To właśnie o moim przedszkolu 
była mowa. Rzeczywiście warun
ki mamy nie najlepsze. Ale są 
perspektywy. Kiedy rozpoczyna
łam pracę w 1976 roku, było nas 
dwie: kucharka i ja. Obecnie ma
my sześć etatów.

Pragnienia osobiste? Będziecie 
się państwo może śmiać, ale mo
je marzenia dotyczą nowego lo
kalu dla przedszkola, który 
wkrótce, w wyniku adaptacji, 
otrzymamy.

Redakcja
„Głosu Nauczycielskiego”

KOL. MARIA KRASUSKA: — 
Uczę klasę pierwszą, a także hi
storii i wychowania obywatel
skiego. U nas, w Zakrzewie, ko
nieczność łączenia przedmiotów 
wynika z limitów etatowych. A 
także z braków kadrowych. I na 
przykład bywają takie okresy, 
kiedy ktoś idzie na urlop macie
rzyński i pozostali miewają po 20 
godzin nadliczbowych. To prze
kracza nasze możliwości. Co wię
cej — każdą wolną chwilę trzeba 
poświęcać na dokształcanie się w 
tych przedmiotach, do których nie 
ma się przygotowania.

Na plus podkreśliłabym znako
mitą atmosferę w mojej szkole i 
zresztą w całym środowisku nau
czycielskim w gminie. Na minus 
zaś prawę zaopatrzenia. Wpraw
dzie nasz GS obsługuje nauczy
cieli poza kolejnością, ale to nie 
rozwiązuje braków w dostawach 
masła, nabiału, mięsa.

KOL. ZOFIA ĆWIK: — W Za
krzewie obsługują Was poza ko
lejnością, bo jest Was niewielu. 
Ale w Ulanie, gdzie nauczycieli 
jest dużo, mowy nie ma. Musimy 
stać w kolejce i koniec.

KOL. MARIA DURKA: — Je
stem zastępcą dyrektora szkoły w 
Ulanie, sekretarzem POP, nau
czycielką geografii, kuratorem w 
sądzie dla nieletnich, a poza tym 
matką pięciorga dzieci. O trud
nościach z wypełnieniem czasu 
wolnego nie mam więc co mówić. 
Nie mam też co mówić, jak oce
niam swoje życie na wsi. Uro
dziłam się na wsi, zresztą w ro
dzinie nauczycielskiej, wychowa
łam się na wsi, od początku, tj. od 
28 lat pracuję na wsi i wieś uwa
żam za swoje miejsce na ziemi.

Czy widzę jakieś trudności? 
Oczywiście. Dotyczą one zarówno 
mojej pracy, jak i życia. Dla przy
kładu: organizujemy zbiorowy 
wyjazd do Warszawy. Zamówiony 
autokar spóźnia się trzy godziny. 
Oczywiście, z całego planu wy
cieczki nic nie zostaje. Niby dro
biazg, a przykrość wielka. Podob
nie zdarza się z wycieczkami 
szkolnymi. Ile razy trzeba rezy
gnować z programu lub znacznie 
go zmniejszać.

KOL. ZENOBIA OSIAK: — 
Mogłabym się podpisać pod tym, 
co powiedziała kol. M. Durka, 
gdyż podobnie jak ona jestem wi- 
cedyrektorką, a ponadto pełnię 
szereg funkcji społecznych — w 
TPD, JTPPR, TKKS, KGW. Co 
więcej, mając wyższe wykształce
nie zawodowe, muszę stale się do
kształcać w różnych formach. 
Cierpię więc również na chronicz
ny brak czasu.

Niemniej rozumiem, te koleżan
ki, zwłaszcza nasze najmłodsze, 
które uskarżają się na brak kon
taktów z kulturą. Myślę, że jest 
to największa bolączka życia na 
wsi.

KOL. ZOFIA ĆWIK: — Spe
cjalnie czekałam, aż wypowiedzą 
się wszyscy chętni, 'Shćiałam bo
wiem, jako prezes Rady Zakłado
wej, powiedzieć o naszych wspól
nych bolączkach.

Mamy być inspiratorami i or
ganizatorami kultury na wsi. 
Bardzo to ładnie brzmi. Rzecz w 
tym, że aby tę rolę spełniać, mu
simy sami być na bieżąco z kul
turą. Tymczasem jak to wygląda 
na co dzień? Mówiłam już o tym 
obszerniej red. Polsakiewicz, więc 
tu powiem w skrócie. Kontakty z 
teatrem, filharmonią, wystawą 
malarską — to prawdziwa droga 
przez mękę. Po pierwsze — 
transport, a po drugie — bilety.

Następna sprawa — filmy. Czy 
naprawdę na wieś, do wiejskich 
kin i domów kultury muszą do
cierać filmowe buble sprzed kil
kunastu lat? Ostatecznie w pro
gramach języka polskiego mamy 
też „wiedzę o filmie”. Co może na 
ten temat mówić nauczyciel, któ
ry, aby zobaczyć dobry film, mu
si wybrać się co najmniej do Sie
dlec, bo w Łukowie i Radzyniu 
też jest podobnie.

I kolejny problem: zaopatrzenie 
wiejskich księgarń w dobrą lite
raturę.

Wreszcie — wspomniane tu 
zaopatrzenie w żywność. Proszę 
nam wierzyć, braki mogą stać się 
prawdziwą udręką. Ileż to razy 
zmuszeni jesteśmy po podstawo
we produkty jeździć do Łukowa. 
A czasu naprawdę nie mamy za 
wiele.

RED. ZBIGNIEW PAWŁOW
SKI: — Dziękujemy kolegom za 
poświęcenie nam tych kilku go
dzin i podzielenie się z nami wa
szymi zmartwieniami i radościa
mi, waszymi planami na przysz
łość. Myślę, że ta rozmowa przy
niosła nam wiele ciekawego ma
teriału, tematów, których śladem 
będziemy chcieli iść w swej pracy 
redakcyjnej. Jedno co z Waszych 
wypowiedzi wynikało dość jasno, 
to że mimo takich czy innych 
trudności (któż zresztą ich nie ma) 
praca na wsi przynosi szereg bar
dzo istotnych satysfakcji. Ze dzie
je się tu wiele i to wiele dobrego. 
A także, żo większość z Was wła
śnie wieś — jak to powiedziała 
jedna z koleżanek — uważa za 
swoje miejsce na ziemi. Miejsce 
z wyboru.

(mimmi



ŻEBY JESZCZE
LEPSZA DROGA

Jedna z dwóch szkół filialnych 
na terenie gminy położona jest w 
oddalonej o kilka kilometrów od 
Ulanu wsi, Sętki. Nie byłoby na
wet specjalnie daleko — gdyby 
nie to, że od szosy głównej do 
szkoły trzeba brnąć jeszcze ze 3 
kilometry albo w błocie, albo — 
gdy sucho — po piachu i werte
pach.

Parterowy, murowany budynek 
otoczony jest ogrodem. Kierow
niczka filii, pani Irena Szymecka, 
ma właśnie lekcję w klasie łą
czonej II—III. Pierwszacy i dzieci 
z ogniska przedszkolnego są już 
w domu. Uczestniczący w naszej 
wizycie redaktor naczelny zdecy
dował się wypróbować swoje ta
lenty pedagogiczne, więc podczas 
gdy pani kierowniczka pokazuje 
mi szkołę, on kontynuuje przer
waną lekcję.

Niewielkie jest to szkolne gos
podarstwo — dwie sale lekcyjne, 
spory korytarz; w jednym po
mieszczeniu szatnia i ... kuchnia, 
gdzie zimą przygotowuje się dzie
ciom gorącą herbatę i mleko. Nie 
ma tu jeszcze centralnego ogrze
wania. Uczniów jest 34, w tym 
dziewięcioro w ognisku przed
szkolnym. Dwie nauczycielki i 
woźna na etacie. Oto i wszystko.

— Pracuję w Sętkach od 1958 
roku — mówi pani Irena Szyme
cka. Najcięższe były pierwsze la
ta — nie mieliśmy własnego bu
dynku, uczyłam w pomieszcze
niach wynajmowanych od gospo
darzy. Przy budowie nowej szko
ły, która powstała z funduszy 
SFBS, pomagała cała miejscowa 
ludność. Rodzice położyli funda
menty, dali żwir, piasek, materia
ły; a przede wszystkim wiele, 
wiele godzin pracy społecznej. U- 
roczyste otwarcie nastąpiło 13 pa
ździernika 1963 roku. Do niedaw
na byłam tu jedyną nauczyciel
ką Dopiero z chwilą wejścia w 
życie nowego programu szkoły 
dziesięcioletniej otrzymałam po
moc. Pani Zofia Szczuchniak pro
wadzi zajęcia w ognisku przed
szkolnym. Opiekuje się także na
szą, bardzo aktywną, drużyną zu
chową. Mieszka niedaleko stąd. 
Ostatnio zdała eksternistyczny 
egzamin z wychowania przed
szkolnego w Białej Podlaskiej. 
We dwie jest nam znacznie łat
wej pracować, choć nadal łą
czymy klasy — teraz drugą i trze
cią, w przyszłym roku, ze wzglę
du na wymogi programu, pierw
szą i drugą Trochę się tego bó- 
imy, zważywszy na nowy prog
ram, jaki będzie obowiązywał w 
klasach drugich, ale innego wyj
ścia nie ma.

Z obserwacji poczynionych w 
czasie tej krótkiej wizyty wynika, 
że pomocy do nauczania w kla
sach początkowych, a zwłaszcza 
w klasie I, jest sporo. Rocznie na 
zakup tych pomocy kol. Irena 
Szymecka otrzymuje 3,5 tys. zło
tych. Nie znaczy to jednak, że 
wielu z leżących na półkach dro
biazgów, służących nauczaniu, nie 

Dyrektor, mgr Józef Wójcik kieruje szkołą w Ula
nie od ponad dziesięciu lat, a całą gminną oświatą 
od 1972 roku. Wprawdzie nie jest rodowitym ulani- 
nem, ale pochodzi z tych okolic i od początku uczy 
w szkole wiejskiej. Zna więc warunki życia i pracy 
w środowisku, zna ludzi, ich potrzeby, ambicje, prag
nienia.

Dobrze też wie, że tylko wówczas szkoła staje się 
integralną częścią społeczności, jeśli pomaga te ambicje 
realizować, jeśli reaguje na zgłaszane potrzeby, jeśli 
nauczyciele włączają się w życie wsi i współtworzą — 
a często też inspirują — przedsięwzięcia stanowiące

kolejne etapy jej gospodarczego i kulturalnego awansu.
Dlatego to — o czym mogliśmy się przekonać — nie ma prawie 

w Ulanie i w całej gminie człowieka, który nie znałby dyrektora Wój
cika, nie witał go serdecznym „dzień dobry”, nie miałby do powie
dzenia kilku ciepłych słów na jego temat.

Dobra atmosfera w środowisku i dobra atmosfera w szkole — oto 
dewiza dyrektora. Osiąga się tę atmosferę rzetelną pracą, aktyw
nością i życzliwym stosunkiem do ludzi.

O aktywności i zaangażowaniu w pracy społecznej świadczy między 
innymi liczba funkcji społecznych, jakie pełni dyrektor.

O stosunku do nauczycieli świadczy z kolei troska o dobre warun
ki pracy, zrozumienie dla ich spraw, staranie o ich warunki bytowe.

Jesteśmy bardzo zadowoleni — mówi dyrektor Wójcik, że redaktorzy 
„Głosu” tak całościowo, w tak szerokim społecznym aspekcie ujmują 
sprawy szkoły i gminnego szkolnictwa. I chciałbym, w imieniu całe
go naszego zespołu, całego środowiska, wyrazić radość, że redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego” dla zaprezentowania problemów gminnej 
oświaty wybrała właśnie Ulan, wieś, która wprawdzie boryka się z 
trudnościami, ale, która — jak myślę —- zrobiła już duży krok na 
drodze rozwoju.

trzeba było zrobić samemu. Na 
rynku nie sposób zdobyć wszyst
kiego.

Nie ma natomiast kłopotów ze 
sprzętem. W klasach dostateczny 
liczba nowych, dopasowanych do 
wzrostu uczniów, krzesełek i sto
lików.

Realizacja nowego programu w 
klasie pierwszej nie nastręcza 
większych trudności. Kol. Szy
mecka ukończyła w ramach 
NURT kurs nauczania matematy
ki w klasach I—III, Zresztą do
kształca się nadal.

Poziom nauczania w szkole fi
lialnej? Zdaniem wicedyrektorki 
zbiorczej Szkoły Gminnej w Ula
nie, kol. Zenobii Osiak, ucznio
wie z Sętek są dobrze przygoto
wani do dalszej nauki, osiągają w 
starszych klasach niezłe wyniki.

Współpraca ze szkołą macie
rzystą w Ulanie nieźle się ukła
da, która we wszystkich przypad
kach na sygnały z filii bardzo 
czule reaguje — zwłaszcza gdy 
chodzi o pomoce dydaktyczne dla 
każdego dziecka: klocki, figury 
geometryczne, alfabet ruchomy, 
sylabowy, piłki czy książki. W 
tym roku na przykład zapewnio
no struprocentowe zaopatrzenie w 
podręczniki.

Współpraca z rodzicami roz
wija się bardzo dobrze. „Choć nie 
pochodzę z Sętek, zżyłam się z 
tutejszymi ludźmi — mówi Ire
na Szymecka. Zawsze mogę na 
nich liczyć, czy to przy odnawia
niu sal, naprawie podłóg — tu 
udziela się zwłaszcza majster pan 
Henryk Toporowicz — czy przy 
urządzaniu wycieczek, uroczystoś
ci szkolnych, dowożeniu dzieci. 
Na Dzień Dziecka zorganizujemy 
dla wszystkich herbatkę i tańce. 
Rodzice sporo też świadczą na 
Komitet Rodzicielski. Do pracy na 
terenie szkoły wciągnęłam tak
że młodzież — uczniowie klasy 
trzeciej opiekują się ogrodem, 
mają swoje wydzielone działki. 
Dawni uczniowie, przyjeżdżając 
do rodzinnej wsi, poznają zasa
dzone przez siebie drzewka. I to 
ich cieszy.

— Jakie są Pani plany osobis
te, największe w tej chwili ma
rzenie? — pytam na koniec kie
rowniczkę, Irenę Szymecką.

— Mieszkam z rodziną w bu
dynku szkolnym. Mam czwórkę 
dzieci, więc w dwóch pokoikach 
jest nam trochę ciasno. Ale nied
ługo przeniesiemy się do nowego, 
własnego już domku. Co jeszcze? 
Taki mały nauczycielski smu- 
teczek: nie mam swoich absol
wentów, którzy by tu wrócili. 
Jak dotychczas młodzi, kończąc 
naukę, opuszczali rodzinne stro
ny. Wybierali miasto — fabryki, 
zakłady pracy. Może teraz coś się 
zmieni. Ostatnio sporo młodzie
ży kończy szkoły rolnicze.

A czego bym chciała najbar
dziej? Byłam obecna przy zakła
daniu światła elektrycznego na 
wsi, budowie nowej szkoły. Zę
by jeszcze ta droga...

HALINA SZYMCZAK

W bilansie największych i 
powszechnie dostrzeganych o- 
siągnięć Polski Ludowej w mi
nionym 35-leciu oświata i 
szkolnictwo zajmuje jedno z 
czołowych miejsc. Startując 
niemal od zera w zniszczonym 
wojną i okupacją kraju, uczy
niliśmy skok, który pozwala 
nam utrzymać się dziś w czo
łówce krajów wysoko rozwi
niętych i bardziej od nas za
możnych. Rzeczą oczywistą 
jest, iż bez poważnych inwes
tycji w kształcenie kadr Pol
ska nie byłaby dziś tym, czym 
jest.

Nasz system szkolny, mo
dernizowany przez lata, ma 
tak wiele zalet, iż wyliczenie 
ich w tym miejscu nie jest 
możliwe. Ale ma też jedną wa
dę: istniejące między miastem 
a wsią dysproporcje w pozio
mie kształcenia młodzieży. 
Dzieci wiejskie — połowa ca
łej populacji młodych Polaków 
— uczą się z reguły w warun
kach o wiele gorszych niż ich 
koledzy z miast. Mniejsze 
szanse startu szkolnego były i 
są do dziś jeszcze poważnym 
hamulcem awansu dziecka 
wiejskiego poprzez wykształ
cenie. Mimo usilnych starań i 
stwarzania systemu preferen
cji dla tej młodzieży, różnice w 
starcie są wciąż znaczne.

Dlatego dziecko i szkoła 
wiejska stała się punktem cen
tralnym w pracach nad kon
cepcją reformy szkolnej. Po 
raz pierwszy reformę systemu 
oświaty zaczęto od gruntownej

• W Nowym Sączu odbyło się 
spotkanie prezesa Zarządu Głów
nego ZNP Bolesława Grzesia z I 
sekretarzem Kw PZPR, Henry
kiem Kosteckim. W rozmowie 
uczestniczyli również: wojewoda 
nowosądecki Lech Bafia i dyrek
tor Departamentu Kadr w MOiW 
Wiesław Kulmiń^ky Omawiano za
gadnienia dotyczące zaangażowa
nia nauczycieli w realizację reior- 
my szkolnej, sprawy ' chrony 
zdrowia, warunków socjalno-by
towych, w tym mieszkaniowych, a 
także kwestie związane z sanato
rium nauczycielskim w Zakopa
nem. Prezes spotkał się również 
z aktywem związkowym woje
wództw: nowosądeckiego i tar
nowskiego, wziął udział w uroczy
stości otwarcia Klubu nauczy* 
cielskiego zlokalizowanego w Cen
trum Doskonalenia Nauczycieli w 
Nowym Sączu oraz odwiedził sa
natoria ZNP w Krynicy i Szczaw
nicy.
• W Klubie Nauczycielskim w 

Łodzi odbyła się narada dyrekto
rów filii OUPiiS poświęcona omó
wieniu planu działania Ośrodka 
w roku szkolnym 1979/80. Referat 
na temat kierunków rozwodu 
kształcenia ustawicznego w Polsce 
wygłosił wicedyrektor Departa
mentu Kształcenia Ustawicznego 
w MOiW, Wlodzmierz Rodewald. 
Ośrodek i jego filie spełniają do- 
niosłą rolę w procesach kształce
nia ustawicznego. Będą one tak
że odgrywać wiodącą rolę w 
kształceniu pedagogicznym or
ganizatorów ii wykładowców 
wszelkiego rodzaju kursów oraz w 
upowszechnianiu wiedzy pedago

W Bydgoszczy — w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR — odbyła się 
narada, na której omówiono 
tualną problematykę związaną z 
dalszym rozwojem oświaty i wy
chowania. W naradzie uczestni
czyli: sekretarz Propagandy KW 
PZPR — Maria Ewert, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR — Piotr Jaworski, kurator 
oświaty i wychowania — Włady
sław Przybylski, kierownik Od
działu Zarządu Głównego ZNP —- 
Zygmunt Meisner, wicewojewoda

WFSR'1 wij

3 czerwca - 9 czerwca 1979 roku

Niedziela — 3 czerwca. Godz. 
10.00—11.00 (progr. IV): Klub Mło
dych Miłośników Muzyki — kon
cert dla dzieci pt. „Nasze polskie 
ABC”, stereo lok.; godz. 12.05— 
—13.30 (progr. IV): Teatr Klasyki 
dla Młodzieży — słuchowisko pt. 
„Kaukaskie koło .kredowe”.

Poniedziałek — 4 czerwca. Godz. 
6.10—6.30 (progr. IV): Przed pierw
szym dzwonkiem; godz. 9.00—9.25 
(progr. IV) : Przed startem na 
wyższe uczelnie (biologia) „Ach 
ta zależność”; godz, 10.00—-10.30

OŚWIATOWY
AWANS WSI
przebudowy szkolnictwa na 
wsi, całkowitej zmiany jego 
modelu. Te przygotowania za
częły się o wiele wcześniej, niż 
powstała koncepcja wdrażanej 
dziś dziesięciolatki.

Szansą dla oświatowego a- 
wansu wsi jest wysoko zorga
nizowana szkoła zbiorcza, z 
wykształconą kadrą specjalis
tów, szkoła pracująca w ta
kich samych warunkach, jak 
placówki oświatowe w mieś
cie.

Otwarcie pierwszych placó
wek zbiorczych poprzedziły 
wieloletnie prace nad moder
nizacją sieci oświatowej na 
wsi. Dziś funkcjonuje w tym 
środowisku ponad 1700 zbior
czych szkół gminnych (na 2070 
planowanych). Czy wszystkie 
spełniają warunki określone 
w koncepcji? Oczywiście, 
wiele z nich wciąż jeszcze bo
ryka się z poważnymi trudnoś
ciami, istnieją określone kło
poty z dowożeniem uczniów, z 
wyposażeniem w nowoczesny 
sprzęt itp. Pamiętajmy jednak 
że nowy model oświaty naro
dził się niedawno, w warun
kach nie zawsze najkorzyst

gicznej w szerokich kręgach spo
łeczeństwa, ze szczególnym zwró
ceniem uwagi na potrzeby rodzi
ców w tej materii.

W czasie narady odbyła się uro
czystość pożegnania kol. Marii 
Dychto, która w związku z przej
ściem na emeryturę przestała peł
nić obowiązki dyrektora łódzkiej 
Filii OUPiS. Kol. Dychto kierowa
ła tą placówką od chwidi jej po
wołania do życia; przez wiele lat 
aktywnie uczestniczyła w życiu 
ZNP, zaskarbiając sobie sympatię 
i uznanie środowiska. Pełniła ni.in. 
funkcję prezesa Zarządu Okręgu 
ZNP w Łodzi. Obowiązki dyrek
tora Filii OUPiS przejął kol. Jan 
Leszczyński, kierownik Oddziału 
ZG ZNP w Lodzi.

W naradzie uczestniczył wice
prezes ZG ZNP kol. Władysław 
WawrzynOwski.

9 W dniu 12 maja przedstawi
ciele ZG ZNP z wiceprezesem 
Czesławem Banachem, spotkali się 
z Radą Zakładową i Społeczną 
Radą Klubu ZNP w Gostyninie 
(woj. płockie). Klub ten, którego 
kierownikiem jest koi. Janina Fi* 
giel, rozwija od 8 lat wszech
stronną działalność, w prowadzo
nym przez ZG ZNP współzawod
nictwie zajmuje miejsca w czo
łówce. Klub utrzymuje ścisłą więź 
z wszystkimi organizacjami poli
tycznymi i społecznymi działają
cymi na terenie Gostynina i poza 
jego obrębem. Wiele imprez klu
bowych przeprowadza się w pla
cówkach oświatowo-wychowaw
czych, które mają swoją siedzibę 
w granicach byłego powiatu go- 
stvnińskiego. Stąd też zakres od
działywania klubu jest bardzo sze
roki, co nie tylko przynosi mu 
sławę, ale i pozytywnie wpływa na 
kształtowanie się szerokiego ak
tywu społecznego działającego no- 
przez Klub na rzecz środowiska.

• 21 maja 1979 roku odbyło się 
w Poznaniu plenarne posiedzenie 

bydgoski — Edward Jóżwiak, dyr, 
IKNiBO — Zbigniew. Węgierski 
oraz komendant Chorągwi ZHP.

Wiele uwagi na naradzie poświę
cono doskonaleniu i usprawnia
niu dojazdów dzieci i młodzieży 
do zbiorczych szkół gminnych, 
rozszerzaniu sieci przedszkoli, do
żywianiu uczniów w szkołach. Kol. 
Zygmunt Meisner omówił cało
kształt spraw związanych z kształ-' 
ceniem i doskonaleniem nauczy- 
rieli, wypoczynkiem letnim ro
dzin nauczycielskich, budownic
twem mieszkaniowym. Wiele miej
sca w dyskusji poświęcono do
skonaleniu pracy szkolnych pod
stawowych organizacji partyjnych. 
Komendant Chorągwi ZHP przed
stawił plany i zamierzenia organi
zacji na najbliższy rok szkolny z 
uwzględnieniem akcji) letniej dzie
ci i młodzieży.

(progr. IV): Przed startem na 
wyższe uczelnie (j. polski) „Ko
chać to znaczy starać się zrozu
mieć”; godz. 11.00—11.30 (pro
gr. IV): dla kl. I lic. (jęz. polski), 
„Przyjaciele nauk”;

Wtorek — 5 czerwca. Godz. 6.15— 
—6.30 (progr. IV) dla nauczycieli 
„Radio szkole”; godz. 9.00—9.25 
(progr. IV): Przed startem na wyż
sze uczelnie (biologia), „Dlaczego 
właśnie tak?”; godz. 9.40—10.00 
(progr. II i IV): dla przedszkoli, 
„Antoś podróżnik”; godz. 10.00— 
—10.30 (progr. IV) Przed startem 
na wyższe uczelnie (j. polski) 
„Epoka czy prąd literacki?”: godz. 
11.00—11.30 (progr. IV): dla kl. II 
lic. (j. polski) „U Korczyńskich 
i Bo-iatyrowiozów”.

Środa — 6 czerwca. Godz. 9.00— 
—9.27 (progr. IV): Przed startem 
na wyższe uczelnie (biologia), 
„Problemy konfliktowe: człowiek- 
-przyroda”; godz. 10.00—10.30 (-pro- 
gr. IV): Przed startem na wyższe 
uczelnie (j. polski), „Rycerz — po
eta — święty”; godz. 11.00—11.30 
(progr. IV): Dla kl. III lic. (j. pol
ski) „Jakie to dwa teatry”;

Czwartek — 7 czerwca. Godz. 
6.15—6.30 (progr. IV): dla naurzy- 
cieli „Radio szkole”; godz. 9.00— 
—9.25 (progr. IV): Przed startem 

niejszych. Prawo obywatel, 
stwa zdobywać sobie musi 
szkolnictwo na wsi w twardej 
walce z licznymi przeciwnoś
ciami.

Trudności z dowożeniem, 
zwłaszcza zimą, są jedną 
przyczyn nasilonej w ostatnim 
czasie krytyki wokół szkół 
zbiorczych. Krytyki najczęś
ciej uzasadnionej. Wszakże je. 
den jej nurt nie jest możliwy 
do przyjęcia: mianowicie, kwe
stionowanie idei zbiorczych 
szkół gminnych. To tak, jak 
byśiny cheieli cofnąć się w 
przeszłość, ożywić źle funkjo- 
nujące szkoly-karly, wmonto
wać w model nowoczesnego 
społeczeństwa system oświaty 
skompromitowany wtały~ po
stępowym świecić. System ma
ło efektywny i nieekonomicz- 
ny.

Dziś nie ulega wątpliwości, 
ie zbiorcza szkoła gminna — 
co potwierdza praktyka — da- 
je jedyną szansę podniesienia 
poziomu życia wsi. Szansę in
telektualnego awansu wsi, wy- 
ciągnięcia jej z wielowiekowe
go zacofania kulturalnego.

A wniosek stąd jeden: trze
ba nam uczynić wszystko, aby 
warunki, w jakich wzrastają j 
rozwijają się szkoły zbiorcze 
były pomyślne dla ich startu. 
W tworzeniu tych warunków 
udział ma każdy z nas, każdy 
na swoim odcinku pracy. Na- 
potykane tu i ówdzie niepo
wodzenia nie powinny nas 
zniechęcać do samej idei tej 
szkoły. Wszak wszystkie dzie
ci są nasze.

Sekcji Oświaty Dorosłych zg 
ZNP. W czasie obrad omawiano 
zadania sekcji w zakresie kształ
cenia, dokształcania i doskonale
nia nauczycieli szkół dla pracu
jących; udziału sekcji w opraco
waniu założeń studiów podyplo
mowych z andragogiki; stworze
nia banku informacji w zakresie 
pomocy dydaktycznych dla nau
czycieli pracujących z dorosłymi
i in. W dyskusji podkreślano m,in. 

konieczność wprowadzenia do 
szkolnictwa dla dorosłych godzin 
wychowawczych, bowiem średnia 
wieku uczniów uczęszczających do 
tego tynu szkół obniża się, obec
nie waha się w granicach 16—17 
lat.

© W dniach od 21 kwietnia do 
4 maja w Domu Wypoczynków m 
„Zenepol” kilka oddziałów ZG 
ZNP i filii OUPiS zorganizowało 
kursy dla etatowego i społecznego 
aktywu rad zakładowych. Na kur
sach — w których uczestniczyli 
działacze z województw: olsztyń
skiego, siedleckiego, nowosądec
kiego. szczecińskiego, kieleckiego 
i radomskiego oraz koniińskiego — 
podjęto wiele zagadnień dotyczą
cych działalności związkowej, a 
m. in.: roli i zadań rad zakłado
wych w realizacji postanowień 
XIII Plenum KC PZPR oraz w 
działalności na rzecz postępu pe
dagogicznego; ich zadań ideowo- 
-wychowawczych w nowym roku 
szkolnym 1979/1980; reformy oś
wiaty w klasach początkowych 
szkoły 10-letniej ze szczególnym 
uwzględnieniem uwag i spostrze
żeń nauczycieli praktyków; form 
i metod pracy oddziałów ZG ZNP 
z urlopowanymi i urlopowanych i 
radami zakładowymi. W kursach 
wzięło razem udział około 285 osób. 
Referentami poszczególnych tema
tów byli także — obok przedsta

wicieli oddziałów ZG ZNP i rad 
zakładowych — przedstawiciele 
wojewódzkich instancji partyj
nych i kuratoriów.

Uczestnicy narady spotkali się 
również z kierownictwem naj
większej w Polsce drukarni pod
ręczników szkolnych. Optymft* 
mem napawa fakt, że opóźnienia 
w druku podręczników, spowodo
wane ostrą zimą, są systematycz
nie nadrabiane. Niemniej wystę
pują trudności spowodowane opóż* 
nieniiami w dostawach papieru. 
Kłopoty występują wciąż z tran
sportem. Podjęto decyzje, że wo
jewództwa: bydgoskie i toruńskie 
odbiorą swoją pule podręczników 
wprost z drukarni.

W spotkaniu udział wzięli: Wła
dysław Kata — zastępca kierowni
ka Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR; Szarlota Franckowska — 
z Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR; Zbigniew Pawłowski — re
daktor naczelny „Głosu Nauczy
cielskiego’*.

na wyższe uczelnie” (biologią)* 
„Transport przez błonę komórko
wą”; godz. 10.00—10.30 (progr.
Przed startem na wyższe uczelni6 
(j. polski), „Kiedy starożytny zna
czył współczesny”; godz. 11.0°'* 
—11.30 (progr. IV): dla szkól śred
nich (j. polski), „Wokół idei i 
haterów”.

Piątek 8 czerwca. Godz. 9.00—9^ 
(progr. IV): Przed startem na wyż
sze uczelnie (biologia), „Co nowe
go w biologii godz. 9.40—1®-®® 
(progr. II i IV) dla przedszW 
„Grajmy w zielone”; godz. 10.00— 
—10.30 (progr. IV) Przed startem 
na wyższe uczelnie, „Czego 
cie artyści?”; godz. 11.00— 
(progr. IV): dla szkół średnich 
wychowanie muzyczne) „DodeW 
fonia antę portas”.

Sobota — 9 czerwca. Godz.
—6.30 (progr. IV): dla nauczyć^ 
„Radio szkole”, godz. 9.00—S-*5 
(progr. IV) Przed startem na wyzj 
sze uczelnie (chemia), „Czym 
nas chemia”; godz. 10.00—1®<
(progr. IV): Przed startem na wyz' 
sze uczelnie (j. polski), „I 
w kraj świata”: godz. 11.00—n-y 
(progr. IV): dla szkół średnic® 
(geografia) „Nowe nazwy na 1113 ■ 
pach świata”.



(f) NA CHWAŁĘ 
gaś DZIECIOM

22 maja bieżącego roku I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek przy
jął delegację Społecznego Komitetu Budowy Pomnika Szpitala Cen
trum Zdrowia Dziecka. Bezpośrednią okazją do tego spotkania było 
oczekiwane w niedługim czasie zakończenie drugiego etapu budowy 
Centrum-

Właśnie w pierwszych dniach 
czerwca oddane zostaną do jiżyt- 
gu główne obiekty Centrum 
Zdrowia Dziecka: pawilon opera
cyjny, blok łóżkowy, zaplecze ad
ministracyjne i gospodarcze oraz 
hotel przeznaczony dla opieku
nów dzieci przybywających na 
badania. Z uruchomieniem szpi
tala zbiegnie się otwarcie przed
szkola i szkoły dla dzieci prze
wlekle chorych. Z obydwu pla
cówek, dysponujących 27 po
mieszczeniami, korzystać będzie 
około 300 dzieci pod kierunkiem 
60 nauczycieli i wychowawców.

Tak więc dosłownie już tylko 
godziny, dzielą nas od otwarcia 
podstawowej części budowy. Bu
dowy szczególnego rodzaju, któ
rej wznoszeniu towarzyszy od po
czątku niezwykle serdeczne zain
teresowanie naszego społeczeń
stwa oraz uznanie i aprobata na 
całym świecie. O Centrum Zdro
wia Dziecka, kolejnych klapach 
jego budowy, informowaliśmy 
czytelników „Głosu” niejedno
krotnie. Sądzimy jednak, że war
to — z okazji czerwcowej uro
czystości, stanowiącej w naszym 
kraju centralny punkt obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziecka 
— prżypomnieć kilka dat i fak
tów.

Inicjatywa narodziła się w lu
tym 1968 roku, kiedy to Rada 
Ochtony Pomników Walki i Mę
czeństwa PRL zaproponowała o- 
pinii publicznej Polski i świata 
tę bezprecedensową w historii, 
służącą zdrowiu dziecka, formę 
upamiętnienia. „Jakiż może być 
pomnik mądrzejszy i większą mi
łością przesiąknięty ku tym, któ
rym faszyzm odebrał życie — gło
siły, słowa pamiętnego apelu, ra
dy — od wielkiego, jasnego gma
chu, gdzie w oparciu o najnow
sze zdobycze nauki i wiedzy me
dycznej, w atmosferze troski 
i ciepła serdecznego — zwycię
żać będziemy śmierć, cierpienie, 
kalect wo i smutek...”.

Apel trafił na podatny grunt. 
Spotkał się z natychmiastowym 
odzewem wszystkich środowisk 
i grup zawodowych. Już następ
nego dnia zaczęły napływać z ca
łej Polski od osób indywidual
nych, od załóg fabryk i przedsię
biorstw, organizacji związkowych 
i hiłodzieżowych pierwsze kwoty 
pieniężne, listy, dary, zobowią
zania bezpośredniej pomocy przy 
budowie.

Pierwszą listę ofiarodawców, z 
lutego 1968 roku, otworzyły: Ra
da Zakładowa Związku Zawodo
wego Górników przy resorcie 
górnictwa i energetyki, Warszaw
skie Przedsiębiorstwo „Mosto
stal”, TPD w Opolu... Hutnicy zo
bowiązali się dostarczyć Stal po
trzebną na budowę, geolodzy —

W Pracowni Okulistycznej Helena Soltyszewska bada widzenie obu
oczną u pacjenta, za pomocą synoptoforu zachodnioniemieckiej firmy 
„Oculus”
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Wykonać nieodpłatnie badanie te
renu pod Centrum, architekci — 
wziąć honorowy udział w kon
kursie na projekt pomnika. Li
stę można by ciągnąć w nieskoń
czoność. każdego dnia do Spo
łecznego Komitetu Budowy Pom
nika wpływały kwoty pieniężne 
i ofiary w naturze.

tT
To W kraju. Ale idea budowy 

spotkała się z ogromną aprobatą 
także poza granicami Polski. Po
parły ją gorąco środowiska polo
nijne całego świata i setki oby
wateli wielu krajów — miesz
kańców Europy, Ameryki, Au
stralii, a także Azji i Afryki. Mo
ralnej aprobaty i poparcia rzeczo
wego udzieliły wielkie organiza
cje międzynarodowe: ONZ, 
UNICEF,’ Międzynarodowy Czer
wony Krzyż. Międzynarodowa 
Federacja Bojowników Ruchu O- 
poru, Światowa Unia Pisarzy-Me- 
dyków, związki kościołów róż
nych wyznań, a także rządy i par
lamenty wielu państw. Z liczącą 
się pomocą finansową i rzecżową 
przyszły dyrekcje i zespoły zna
nych światowych koncernów 
i przedsiębiorstw zagranicznych.

Można bez przesady powiedzieć, 
że żadna chyba dotychczas ini
cjatywa nie spotkała się z tak je
dnomyślną sympatią i poparciem 

świata, jak właśni® budowa teg® 
pomnika, wznoszonego dla ucz
czenia 13 milionów dzieci — naj
młodszych ofiar drugiej wojny 
światowej.

A tymczasem 3 czerwca 1972 
roku przewodniczący Rady Pań
stwa — Henryk Jabłoński doko
nał uroczystego wmurowania ak
tu erekcyjnego pod budowę, W 
cztery lata później w 1977 roku 
Symbolicznym przecięciem wstę
gi uroczyście przekazał do użyt
ku — wobec licznie zebranych go
ści z kraju i z zagranicy — Poli
klinikę Centrum. W największym 
czynnym obiekcie Przychodni 
Specjalistycznej pracuje 15 po
radni. Do tej pory przyjęły one 
łącznie ok. 40 tys. młodych pac 

jentów. Drugi obiekt — Zakład 
Diagnostyki Laboratoryjnej — 
wykonał już do tej pory około 
20(1 tys. różnych analiz i badań.

Od czasu, gdy projekt Centrurń 
zaczął przybierać realny kształt, 
z chwilą rozpoczęcia budowy, a 
potem oddania do użytku pierw
szych obiektów, obserwuję się du
że zwięKszenie wpływów, zarów
no na koncie złotówkowym jak i 
dewizowym. Następuje wyraźny 
zryw ofiarności. Obecnie w wielu 
krajach działają Społeczne Komi
tety Budowy CZD, między innymi 
W Auśtfii, Belgii, Berlinie zacho
dnim, Danii, Franćji, Szwajcarii, 
Wielkiej Brytńnii, w Brazylii 
i USA.

Do 3(1 marca bieżącego roku 
wpłynęło W sumie na konto 
1 671 810 336 złotych i 9 749 757 do
larów. Sumy te nie obejmują da
rów rzeczowych, wartości około 
200 min złotych oraz 6 min dola
rów. Każdy ofiarodawca, niezale
żnie od wysokości wpłaty, otrzy
muje na piśmie podziękowanie, 
podpisane przez przewodnicżącę- 
go Społecznego Komitetu Budo
wy Pomnika Szpitala, Janusza 
Wieczorka. Z tych kwot opłaca 
się budowę oraz sprowadza po
trzebny dla szpitala sprzęt i apa
raturę.

Równolegle z darami pienięż

nymi napływają z kraju i zagra
nicy dary rzęezpwę: materiały bu
dowlane, maszyny i urządzenia, 
środki transportowe, bielizna, 
dzieła sztuki, meble, zabawki, bi
żuteria, zapisy testamentowe. A- 
paraturę i sprzęt medyczny ofia
rowały między innymi rządy 
ZSRR, NRD,' Rumunii, Czecho
słowacji, RFN oraz znane kon
cerny i firmy z Austrii, Belgii, 
Holandii, Japonii, Szwajcarii, 
USA. Wielką pomoc rzeczową u- 
zyskał szpital także od Danii, 
Szwecji, Wielkiej Brytanii i Ka
nady.

Obok gotówki i darów rzeczo- 
wycn znaczną rolę odgrywają 
czyny społeczne w postaci pracy 
na placu budowy. Zgłaszają się 
do robót harcerze, młodzież szkol
na, studenci, żołnierze, pracowni
cy Zakładów pracy. Wartość wy
konanych prac oszacowana zosta
ła na około 30 min złotych. Tra
dycją stał się udział w budowie 
młodzieży z innych krajów.

Szczególnie cennym darem jest 
założenie -A z injcjatywy war
szawskiego środowiska „Synów 
Pułku” L- Banku Krwi Centrum 
Zdrowia Dziecka.

•ir
Wśród Świadczących na Cen

trum, poważną grupę stanowią 
harcerze, młodzież szkolna, nau
czycielskie środowisko związko
we. Jak wynika z licznych listów 
do naszej redakcji — uczniowie 
inicjują zbiórki makulatury,- po
dejmują różne inne prace, a uzy
skany z nich dochód przeznacza
ją na CZD. Podobne działania 
podejmują liczne organizacje 
związkowe. Właśnie przede 
wszystkim z takich małych sum, 
zwielokrotnionych ogromną licz
bą ofiarodawców —■ młodzieży 
szkolnej, ludzi pracy, emerytów 
— będzie wspaniałość i nowocze
sność Centrum.

Obszar szpitala, usytuowany na 
przestronnej polanie, wśród mło
dego sosnowego lasu, na 30 hekta
rach powierzchni, składać się bę
dzie z 13-kondygnacyjnegó bu
dynku głównego, stanowiącego 
część szpitalną oraz z 7 równo
ległych, połączonych ze sobą 3- 
-kondygnacyjnych pawilonów, w 
których znąjdą się kompleksowe 
urządzenia diagnostyczno-leczni
cze wraz z zespołem najnowocze
śniejszych sal operacyjnych oraz 
urządzeń rehabilitacyjnych. Po- 

Dr med. Ryszard Jankowski i dr biologii Łucja Wilińska w Pra
cowni Mikroskopii Zakładu Genetyki Fot. CAF

wierzehnia użytkowa wyniesie 32 
tysiące metrów kwądratowyęh. A 
wszystko najnowocześniejsze, na 
najwyższy połysk, zaprojektowa
ne tak, by było jak najbardziej 
przytulnie, ciepło, domowo.

Centrum obliczone jest na 450 
miejsc, w tym 150 łóżek zabiego
wych. W ciągu rokit korzystać z 
nich będzie około 7 tys. pacjen
tów, a z badań i porad w Polikli
nice —r około 80 tys. pacjentów. 
Nad przywracaniem zdrowia i ra
dosnego dzieciństwa czuwać bę
dzie około 1600 osób presonelu 
medycznego, w tym 250 lekarzy.

Ze względu na unikalną apa
raturę diagnostyczno-zabiegową 
oraz zapewnienie współpracy naj
wybitniejszych lekarzy specjali
stów z całego kraju szpital zaj
mować się będzie leczeniem przy
padków najtrudniejszych, kon
centrując swój potencjał 'lećzm- 
czo-badawezy na kardiologii, kar
diochirurgii. nefrologii z urolo
gią, transplantacji i dializie, neu
rologii i neurochirurgii, diagno
styce i leczeniu wad wrodzonych, 
okulistyce, chirurgii odtwórczej, 
chorobach metabolicznych i en
dokrynologii.

W skład kompleksu szpitalnego 
wejdą również: bursa dla perso
nelu pielęgniarskiego i mieszka
nia dla lekarzy. W najbliższych 
latach, dzięki niesłabnącej ofiar- 
npścl społeczeństwa oraz popar
ciu najwyższych władz PRL, 
kompleks Centrum wzbogacony 
zostanie o dwie kolejne, części 
Składowe: Ośrodek Rehabilitacyj
ny oraz Centrum Szkolenia Pe
diatrycznego dla lekarzy i pie
lęgniarek z całego kraju, a także, 
w razie potrzeby, z zagranicy.

★

Na naszych oczaeh rośnie a 
każdym dniem pomnik sercem 
milionów ludzi wznoszony, pom
nik na miarę XXI wieku. Obiekt, 
o którym sekretarz generalny 
ONZ — Kurt Waldheim, w czasie 
ódwiśdzin Centrum w 1977 roku, 
powiedział: „Budowę tę uważam 
za pionierskie dzieło i jedną z 
najpiękniejszych idei. Jest ona 
najlepszym darem, jaki Polska 
może wnjeść w obchody Między
narodowego Roku Dziecka. Nie 
mogę sobie wyobrazić lepszego 
uczczenia pamięci milionów dzie
ci, które zgińęły podczas wojny”.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

WATYKANŚWIAT

WSPOLCZESNOSCI
Wizyta papieża Jana Pawła II w Polsce będzie 

przebiegać w szczególnym klimacie. Będzie to wizy
ta w Ojczyźnie pierwszego w dziejach syna narodu 
polskiego piastującego najwyższą godność w Koście
le, będzie to też emocjonalne przeżycie dla wyznawców 
religii rzymskokatolickiej w naszym kraju. Ale nie za
pominajmy, że będzie to wizyta głowy Państwa Waty
kańskiego, którego aktywny udział w rozwiązywaniu 
wielu podstawowych problemów współczesnego świa
ta ma ogromne znaczenie i budzi zainteresowanie ca
łej społeczności międzynarodowej.

Państwo Watykańskie powstało w 1929 roku zgodnie « 
traktatami laterańskimi, zawartymi między Stolicą Apostol- 

a rządem Włoch. Państwo kościelne istniało Już od VI 
wieku — w środkowych Włoszech, ze stolicą w Rzymie, 
’ Papieżem jako świeckim monarcha. Watykan jednak, wzgó- 
L„,na. brzegu Tybru, stał się stalą rezydencją papieży od 
**” wieku, kiedy to wybudowano tu pałac, siedzibę głowy 
"toscioia. w końcu XVIII w. (Rewolucja Francuska, wojny 
napoleońskie) nastąpiło zachwianie władzy świeckiej papieży. 
JtaSWiócono ją w ISIS roku. lecz w 1848 r. Rzym stał się 
republiką. Na krótko, bo już w 1849 r. przywrócono ponow
nie władzę papieży. Po zjednoczeniu Włoch i przyłączeniu 
”o nich Rzymu, który stał się stolicą Zjednoczonego Króles

twa Włoch, władza świecka papieży została zlikwidowana. 
Odtąd trwał konflikt uregulowany dopiero wspomnianymi 
traktatami laterańskimi, które przyznawały Watykanowi su
werenność w stosunkach międzynarodowych i określały gra
nice Państwa Watykańskiego.

Istniejące do dziś te granice, wytyczone w zachod
niej części Rzymu, zamykają obszar 0,44 km kw. Na 
tym terytorium oddzielonym od reszty Rzymu murem, 
znajduje się zespół pałacowo-kościelny (słynna bazy
lika św. Piotra), Pałac Watykański, muzea, galerie, 
dworzec kolejowy, budynki administracyjne — tu mieś
ci się siedziba papieża oraz centralnych urzędów i in
stytucji Kościoła.

Oczywiście, do Watykanu należą również Ucztie obiekty le
żące poza jego granicami. W Rzymie należą do nich m. in. 
kościoły, Uniwersytet Gregoriański, obserwatorium astrono
miczne, radiostacja. Posiada też Watykan wielkie mająt
ki ziemskie we Włoszech, RFN i Hiszpanii. Podstawą gos
podarki — jak podają encyklopedie — są jednak dochody 
z procentów od wielkich zasobów złota i dewiz złożonych 
w bankach włoskich, szwajcarskich, amerykańskich i angiel
skich, wynikające z udziału w międzynarodowych koncer
nach oraz z opłat i ofiar składanych przez kościoły z całego 
świata, a także z międzynarodowej turystyki.

W Watykanie ukazuje się oficjalny organ „Acta Apostolicae 
Sedis” i póloficjalny organ kurii rzymskiej, dziennik „Os- 
servatore Romano”. Istnieje też radiostacja emitująca pro
gram w kilkudziesięciu językach oraz stacja telewizyjna.

Głową Państwa Watykańskiego jest papież, który 
dożywdtnio sprawuje władzę ustawodawczą, wykonaw
czą i sądowniczą. Fukcję premiera pełni sekretarz sta
nu, którym obecnie jest kardynał Cąsaroli. Sprawa
mi zagranicznymi zajmuje się sekretarz Rady do 
Spraw Publicznych Kościoła, aktualnie biskup Silves- 
trini. Przy Watykanie akredytowanych jest 91 amba
sadorów państw.

W polityce Watykanu zaszły poważne zmiany wraz 
z zanikiem zimnej wojny. Wówczas to miejsce Piusa

XII zajął Jan XXIII, który docenił znaczenie otwarcia 
Kościoła na cały świat, również na Wschód. Konty
nuują tę politykę jego następcy.

Jan Paweł II swoje credo w sprawach wiary, ale i 
życia doczesnego, wypowiedział w swej pierwszej ency
klice „Redomptor . Hominis” (Odkupiciel Człowieka), 
której stwierdzenia mają charakter oficjalnej wykładni 
polityki Watykanu. Dlatego też ten 96-stronicowy do
kument spotkał się z Wielkim zainteresowaniem zarów
no wierzących, jak i opinii świeckiej, a szczególnym 
echem odbiły się stwierdzenia dotyczące konieczności 
zachowania pokoju, rozbrojenia, odprężenia, sprawied
liwości społecznej, potępiające agresję, imperializm, 
neokolonializm, wszelką przemoc, niesprawiedliwość 
społeczną i istniejący w świecie niesprawiedliwy ład 
ekonomiczny. W tym duchu Wypowiadał się zresztą Jan 
Paweł II t. przy innych okazjach, m. in. w liście do 
przewodniczącego Rady Państwa PRL pisał: „Moty
wy pokoju, współżycia i współpracy pomiędzy naroda
mi i ustrojami są mi szczególnie bliskie”.

Takie podejście do głównych problemów naszego 
świata, zrozumienie potrzeby zbliżenia między naroda
mi budzi szacunek i uznanie. Komentując nominację 
kardynała Casaroiego Francuski „Le Monde” napi
sał o Janie Pawle II, że „daje dowód »otwarcia« i wy
kazuje, że Watykan dąży do dialogu ze wszystkimi 
państwami, niezależnie od ich systemu”.

Jeśli zwrócić uwagę, że podróż Jana Pawła II do Pol
ski będzie pierwszą historycznie wizytą papieską w 
kraju socjalistycznym, to jasną rzeczą się staje, jakiej 
rangi jest to wydarzenie i jakię może mieć znaczenie 
dla międzynarodowego zbliżenia 1 poszukiwania dróg 
rozwiązań węzłowych zagadnień naszego świata.

WIESŁAW KODYM
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Zawsze, kiedy widzę chłop
ców uganiających się za piłką, 
ogarnia mnie zadowolenie, bo 
myślę sobie tak: lepiej, iż gra
ją niż mieliby się gdzieś włó
czyć i rozrabiać. Piłka czyli 
futbol wciąga jak magnes, dla
tego walorów tego sportu nie 
można nie dostrzegać.

Mimo to rodzą się wątpli
wości. Pisałem na tym miej
scu-o tak zwanym dużym fut
bolu i wypaczeniach, których 
dopuszczają się zarówno dzia
łacze, jak i sami zawodnicy. 
Również trenerzy popełniają 
tu dużo grzechów, nie mówiąc 
o licznej rzeszy arbitrów, dla 
których sprawiedliwość jest 
pojęciem enigmatycznym. Ro
bią, co chcą, nie licząc się ze 
skutkami.

Otrzymałem w tej sprawie 
list. Został napisany przez gro
no nauczycieli, podpisał go dy
rektor Zespołu Szkól Mecha
nicznych w Łomży. A spra
wa dotyczy meczu piłkarskie
go rozegranego pomiędzy 
szkolnymi zespołami. Ale do 
rzeczy. Cytuję fragmenty li
stu:

„Dyrekcja Zespołu Szkół 
Mechanicznych im. A. Za
wadzkiego w Łomży zwraca 
się z prośbą o powtórzenie re
wanżowych zawodów piłkar
skich szkól ponadpodstawo
wych o puchar „Przeglądu 
Sportowego” i polskiej TV po
między drużyną naszej szkoły, 
a drużyną Zespołu Szkół Rol
niczych w Siedlcach, odbytych 
17 maja J979 r. w Siedlcach. 
Charakter zawodów został wy
paczony przez organizatorów 
oraz przez sędziego. W pierw
szym meczu drużyna naszej 
szkoły wygrała w stosunku 
5:1”.

Tu następuje opis postępo
wania arbitra meczu, który — 
zdaniem łomżyńskich 
gów — zachował się 
stycznie, wydając jednostron
ne, nieobiektywne werdykty. 
Karał gości, przymykał oczy 
na przewinienia piłkarzy (czy
taj uczniów) siedleckich. „W 
sposób niedopuszczalny i zde
cydowanie tendencyjny tolero
wano wyjątkowo brutalna i

Uczestniczylem niedawno w 
posiedzeniu zespołu wycho- 
waczego jednej. ze szkół. W 
dyrektorskim gabinecie po je
dnej stronie stołu konferen
cyjnego siedziało sześciu ucz
niów. po drugiej tyluź na
uczycieli. Omawiano plany na 
najbliższe wakacje. Dyrektor 
wygłosił dłuższą mowę, którą 
siedzący obok mnie przedsta
wiciel samorządu skomento
wał: „ale szpuluje". Po wystą
pieniu nauczyciela wychowa
nia fizycznego dowiedziałem 
się, że ten „przynajmniej mó
wi na żywo".

Uczniowska gwara ma w 
mniemaniu tych, którzy ją 
tworzą, utajnić sprawy mło
dych przed dorosłymi. Często 
jednak — i na ten fakt wska
zują badający język młodzie
żowy fachowcy — nowe nazwy 
rzeczy i określenia sytuacji są 
bardziej trafne niż w języku 
literackim. I tak „szpulować” 
(od szpuli magnetofonowej) 
znaczy mówić oficjalnie, wy
głaszać przemówienia, popisy
wać się przed kimś twierdze
niami, w które się nie wierzy 
lub które nie są prawdziwe. 
„Mówić na żywo" to tyle, co 
mówić szczerze, prawdziwie. 
Trafność tych dwóch wyrażeń 
polega na tym, że określają 
one nie tylko konkretną sytu
ację. ale mówią też o posta
wach ludzi. Odsłaniają ich 
sposób rozumowania, mental
ność, pokazują niejako dwie 
twarze tego samego człowieka 
— tę na zewnątrz i dla sie
bie. Raz bowiem można szpu
lować. a raz mówić na żywo. 
Jakkolwiek w tym przypadku 
uczniowska gwara została wy- 

niesportową postawę i grę za
wodników gospodarzy”.

Aż się wierzyć nie chce! 
Młodzi piłkarze, a tak zdemo
ralizowani? Zastanawiam się 
nad tym, skąd to się bierze. 
Ze przykład działa w różne 
strony? Być może. Jednak zło 
do szkól nie powinno trafiać. 
Dalej w liście:

„Zawodnik Andrzej Wiś
niewski (nr 6) w momencie 
oddawania strzału na bramkę 
na polu karnym został W nie
dozwolony sposób zablokowa
ny (nakładka), w wyniku cze
go doznał złamania dwóch pal
ców prawej stopy (trzeci i 
czwarty)”.

Wszystko się może zdarzyć, 
lecz...

„...w opisanym wyżej zagra
niu sędzia nie dopatrzył się 
przewinienia. Posądził nato
miast poszkodowanego, An
drzeja Wiśniewskiego, o symu
lację i ukarał go czerwoną 
kartką. ...Opiekun, mgr Jan 
Waldziński, bezpośrednio po 
tym—w szatni szkolnej zwró
cił się do sędziego zawodów o 
odpis sprawozdania z zawo
dów. Sędzia odmówił opisania 
wypadków mających związek z 
grą. Poszkodowany zawodnik, 
Andrzej Wiśniewski, w związ
ku z tym nie ma podstaw do 
ubiegania się o odszkodowanie 
z tytułu ubezpieczenia. Wyja
śniamy dodatkowo, że po 15 
minutach od zakończenia za
wodów przybyła na miejsce 
wypadku karetka pogotowia, 
dając zawodnikowi jedynie 
skierowanie ną prześwietlenie. 
Organizatorzy zawodów nie za
jęli się nawet przewiezieniem 
naszego zawodnika do szpita
la, 'nie udzielili nam żadnej 
pomocy w obcym dla nas mie
ście".

Tak wyglądał obraz po bi
twie. Bitwie? „Przegląd Spor
towy”, jak również Polska Te
lewizja, które patronują roz
grywkom szkolnych piłkarzy, z 
pewnością nie czynią tego po 
to, by boiska sportowe zamie
niać w pola bitew, gdzie do
chodzi do łamania nie tylko 
reguł gry, ale i kości.

korzystano dla nazwania za
chowania dorosłych to nie bę
dzie trudno wskazać na podob
ne sytuacje w środowisku, mło
dzieżowym.

Reporter zbiera informacje 
o typowaniu na studia. Do
póki ma włączony magnetofon 
żadna z wypowiedzi nie po
twierdza złożonej skargi. Kie
dy magnetofon wędruje do 
torby, zaczynają się rozmowy 
prywatne. Okazuje się, że nie 
wszystko „gra”, uczniowie rze
czywiście mają pretensję do 
rady pedagogicznej. Ich zda
niem wytypowano nie tych, 
którzy na to zasługiwali. Dla
czego nie mówili o tym, kie
dy dziennikarz pytał, a taśma, 
notowała? „Na kilka dni przed 
ukończeniem szkoły nie war
to się narażać”, „nie opłaci się 
występować przeciwko na
uczycielom”. Podczas praktyki 
zawodowej uczniowie widzą, iż 
w zakładzie marnuje się cen
ny surowiec. Mówią o tym w 
szkole, ale nikt nie poinfor
mował kierownictwa zakładu, 
„Nie warto się wychylać, bo 
opiekun — pracownik zakładu 
może nie zaliczyć praktyki".

Skąd ta ostrożność, ta nie
chęć do brania odpowiedzial
ności za to, co się mówi? Nie- 
doświadczenie czy też umie
jętność życiowa?

Młodzież jest dobrym obser
watorem. Szybko rozeznaje się 
w regułach życia dorosłego. 
Widzi, że większość ludzi pra
cuje uczciwie, ale i są tacy, 
którzy nie robią nic albo też 
niewiele i wcale nieźle się im 
powodzi. Dostrzega, że mó
wienie prawdy nie zawsze po
płaca, gdyż et, którzy tego u-

Warto zacytować jeszcze 
końcowy fragment listu: „Opi
sane sytuacje wypaczają po
jęcie sportowej walki i spor
towego współzawodnictwa, są 
jaskrawym pogwałceniem kul
tury, a także zaprzeczają wy
chowawczej i zdrowotnej fun
kcji sportu. Brutalna walka, 
chęć wygrania za wszelką ce
nę — bez przebierania w środ
kach — nie może być tolero
wana w sporcie, szczególnie w 
środowisku młodzieżowym”.

Nie pierwszy to sygnał na 
temat szkolnego współzawod
nictwa sportowego, w którym 
działacze sięgają po metody 
sprzeczne z duchem sportu. 
Smutne to przykłady. Gorzej, 
iż ludzie dorośli, którzy mie
nią się organizatorami życia 
sportowego uczniów (nie 
twierdzę, że wszyscy) mają do 
tego taki a nie inny. stosunek. 
Ba, niektórzy się obrażają, gdy 
prawda zostaje ujawniona i 
pokazana publicznie. Sam kie
dyś zostałem nagabnięty, czy 
aby na temat pojedynczych 
spraw, takich właśnie jak ta, 
nie piszę zbyt... jurnie. Ale to 
tak na marginesie...

W liście przebija ton roz
paczy i niemocy wobec gwał
tu, do jakiego doszło w prak
tyce na boisku. Nie sądzę, by 
zawinili tu chłopcy jednej lub 
drugiej drużyny. Grali tak, jak 
na to pozwalał sędzia. Mimo 
to nasuwa się uwaga, którą 
warto przemyśleć. Chodzi 

. o eskalację agresywności 
meczach i to z udziałem 
zawodowców, nie żadnych 
gowców, lecz uczniów. Zawsze 
i w każdej sprawie to, co po
tem staje się groźne, ma ja
kiś swój początek. Co dało po
czątek brutalnej grze młodych 
piłkarzy siedleckich? Czy tyl
ko to, że do łamania przepi
sów dopuszcza arbiter? A mo
że już z góry ktoś założył os
trą grę, bo — jak twierdzą 
niektórzy pseudowychowawcy 
— grać ostro znaczy grać do
brze, z szansą na pomyślny 
wynik? Właśnie. Wynik po
myślny. Co to w ogóle zna
czy? Lubimy wygrywać, to 
prawda. Ale, drodzy działacze, 
drodzy nauczyciele! Znanymi i 
najskuteczniejszymi środkami 
do zwycięstw są — przede 
wszystkim — piękna, czysta, 
szlachetna gra. Piłka nie jest 
grą dla łobuzów. Jest grą wy
myśloną dla dżentelmenów. I 
o tym pamiętajmy!

MIECZYSŁAW BILSKI

nikają, mają spokojniejszy ży
wot. Orientuje się, że działa
nia pozorne lepiej są czasem 
notowane niż rzeczywiste acz 
skromne czasami sukcesy.

Pisze uczennicą szkoły za
wodowej: „początkowo trudno 
było mi zrozumieć, dlaczego 
to, co głosi teoria, tak mało 
ma wspólnego z zakładową 
praktyką. Chodzi mi o prze
pisy BHP. Wydawało mi się, 
że jest to sprawa numer je
den, skoro tyle czasu poświę
ca się tym zagadnieniom na 
lekcjach. Pierwsze dni w za
kładzie wykazały, że jest to 
sprawa ostatnia. Otrzymałam 
fartuch o trzy numery za duży. 
Przerobiłam. Zamieniłam kask 
spadający mi z głowy. Ale kie
dy poprosiłam o zmienienie 
nieodpowiednio ustawionego 
światła, spotkałam się z za
rzutem, że szukam dziury w 
całym. Jestem dobrą uczenni
cą i chcę dobrze pracować. 
Nauczyłam się pewnych zasad 
i nie jest mi z nimi najlepiej".

Nie tylko życie warsztato- 
we czy zakładowe zmusza na
stolatków do stawiania takich 
pytań. Podobne sytuacje zda
rzają się także w szkole. Stąd 
też, kiedy dziś tak wiele uwa
gi poświęcamy wychowaniu, 
powinniśmy w pierwszej ko
lejności likwidować wszelkie 
objawy chorobowe, które rzu
tują na ów proces. Jednym z 
nich jest opisywana tu właśnie 
dwulicowość, posiadanie 
dwóch twarzy — oficjalnej i 
prywatnej. Również w szkole.

JOZEF KILIANEK
PS. prosimy autora o dokładny 

adres w celu przesłania 'honora
rium.
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BITWA Z BIUROKRACJĄ
SKończmy z tą biurokracją 
Śmierć, pohybel gadzinie! 
Zarządzenie odgórne 
lotem światła w kraj płynie. 
Powołano Centralny 
Urząd do Walki z Oną, 
potem w dół tej drabinie 
komplet szczebli wprawiono.
Naukowe agendy, 
instytuty, zakłady 
i wyników ich badań 
stutysięczne nakłady. 
Zarządzenia spływają,

FRASZKI
MAKSYMA

Wzniósł kielich w górę. 
Głosi tym gestem 
swoją maksymę: 
piję, więc jestem.

PO KILKU GŁĘBSZYCH

Sławetny Rej pisał, 
że swój język mają, 
ale tak naprawdę, 
to czasem gęgają.

ODPUST ZUPEŁNY

Gotów do zbrodni, 
gdy ją uzgodni.

Józef Bulatowicz

OPINIA O 
CZASOPISMACH

Jego opinia o czasopismach 
jest wyrównana i niezawisła. 
O źródła jednak lepiej nie 

pytać, 
bo choć kupuje, wcale nie 

czyta. 

MYŚLI TAKIE SOBIE
Streścił się. Została kropka.
Naukowy, to wbrew pozorom, nie znaczy zawiły.
Nowa miotła lepiej zamiata, tylko nie bardzo wie, w którym 

miejscu trzeba to robić najpierw. Kiedy wreszcie to wie, nie 
jest już nową miotłą.

Ma minę przegranego, choć wygrał walkę ze swoim sumie
niem.

My jednak lubimy towarzystwo wspomnień.
Lekkoduch miewa ciężkie przypadłości.

Józef Bulatowicz

Przyzwyczajeni bić czołem, stają się groźni, gdy rogi im wy
rastają.

Zbyt duża aureola może spaść i nogi spętać.
Nie tak ważne, co ci chcą wybić z głowy, ale czym?

Jerzy Leszczyński
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okólniki, wytyczne. 
W górę idą meldunki, 
w nich dane statystyczne. 
Własnym życiem zaczęła 
żyć ta nowa machina, 
a że.żyje i tyje, 
to już nie jej w tym wina. 
Rozmyślają ludziska 
jak łeb skręcić tej hydrze, 
lecz tak łatwo się życia 
molochowi nie wydrze.

Józef Bulatowicz

O PEWNEJ DYSERTACJI

Jest to z pewnością 
dziecko ukochane, 
ale, niestety, 
z paluszka wyssane.

Kazimierz Gorzelok

DBAJĄCY O BHP
\

Często ręce umywał, 
a później tłumaczył, 
że to ze względu 
na... higienę pracy.

NA OKRĄGŁEJ ZIEMI

Czasem tak się zdarzy, 
że ziemia choć okrągła, 
a rodzi kanciarzy.

USŁYSZANE SŁOWA

„... Teraz ja wam pokażę!”
— Czy z tego wynika, 
że słowa te padły 
z ust przewodnika?

NOWATOR

Opatentował jako nowość: 
Jednotwarzową dwulicowość.

Wiesław Czerniak


